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E N A P R E N U M E R A T Y :

C6fli. igi. rcoed. w całej Polscs

d o
W e Lw ow ie miesięcznie zł 5"—  
z dostaw ą do domu . . „ 5'5l) 
na prowincji . . . .  „ 6  60  
za gran icą  . . . . .  „ S — g ro szy

L O T U !
Marsz. Ins. Daszyński c pnselomowyeli ehwWaeh P ilski

W krakow skim  Starym  Teatrze przed 
bardzo Ije/Jiem zgrom adzeniem  wyborców 
(przeszło 1.000 ludzi) przem aw iał ‘w czoraj 
M arszałek Se jm u  tow! I) iszyński. Poniew aż- 
\v;elkju tłum y zaległy teatr, odbyły „się ró - 
wnocześnse dwa zgrom adzenia: jedno ma w iel­
kie! sali, a  drujgle w westybulu.

Z mowy M arszałka Sejm u’ D aszyńskie­
go podajem y najw ażniejsze ustępy:

C iĘŻK A  C H W ILA . 1
„Przemawiam nie dla ambicji o so ­

bistych, nie dla poklasku szanownych 
wyborcow. \'ie zirobiłem wprawdzie w 
życiu „bajecznej k a i je r y " ,  ale statem w 
wielkim roku 1920 na czele Rządu, a po 
latach na czele ciała prawodawczego i 
wiem, jak wielkiem jest brzemię wlaozy. 
Przemawiam w chwili, kiedy prawo w 
Polsce zmienia się w znacznej mierze w 
ruinę, gdy wolność publiczna jest zbyt 
ostro wodzoną na pokuszenie a życie gu 
spodareze znajduje się w ciężkim kry-) 
zysie i przesileniu.

NIE U C H YLA C  SIĘ OD W Y B O R Ó W .

Macie w lękach swoich, szanoyvni 
wyborcy', petycję moją uo P a n a  P r e z y ­
denta Rzplitej. Nie chcę powtarzać je j 
motywów, hakty przytoczone tam sk ła­
niają niektórych lud/i do przypuszczenia, 
że z góry, planowo rewolucjonizuje się 
stosunki w Polsce, aby niszczyć z całą 
furją ws/clką możność rozumnego kom 
promisu, bez którego nigdzie na świę­
cie niema normalnego życia społecznego 
i politycznego. Ba — odzywają się ch y ł­
kiem podszepty, żeby gw ałt odciskać 
gwałtem, żeby zejść z drogi resztek pra­
wa i s/ukać zemsty. Przeciwko tym pod­
szeptom podnoszę z tej trybuny publicz­
ny protest i wzywam W as.

abyście tej prowokacji nie pozwalali 
szerzyć się wśród masy lułdowej,

bo jesteśmy kilka tygodni przed w ybo­
rami.

Nie wiem, kto szuka awantur, aby 
się uchylić od sadu całego narodu przy 
urnie wyborczej. Może są tacy zrozpa- 
czeńcy, ale my nic mamy powodu ucie­
kać od gtosowania, od wyboru posłów 
i senatorów'. '

Kandydaci ludowi siedzą w więzie­
niu, zgromadzenia ludowe są napadane, 
prasa konfiskowana, egzystencje ludzi od­
ważnych rujnuje się. Odbywa się w na­
szej zmartwychwstałej Polsce straszny do- 
bón i straszna próba obciążania: czy de­
mokracja jrolska wytrzyma — czy za­
straszy się ? Czy da się skupić — czy 
rozbić ? Czy zejdzie na bezdroże gwai 
tow, pomsty, zamachów.

Na tę próbę dem okracja odpowiedzia­
ła dotychczas niczem lnrrerii, jak tylko

połączeniem się pięciu stronnictw  
chłopskich i robotniczych:

wspólną listą kandydatów.
Zarzucano -— i słusznie sti onme- 

twom ludowym, że są rozbite i dlatego 
nie m ogą stworzyć ani wspólnego progi a- 
init, ani Rządu. Dziś w ogniu próby 
stronnictwa się złączyły, zdobyły się na 
kompromis, ustosunkowały się do P ań­
stwa pozytywnie, dały  narodowa piękny 
przykład. Ktoby dziś chciał po staremu 
warcholić, ktoby szukał osobistych celów 
tylko, ten powinien być postawiony pod 
pręgierz.

Kilka słów  jeszcze 

«  naszej polityce zagranicznej.

Na tem polu stwierdzić musimy, nie­
stety, znaczne obniżenie znaczenia Polski 
w świecie międzynarodowem. Mam n a j­
pierw na myśli świat ludzi pracujących. 
Robotnicy całego świata niedobrze m ó­
wią dzis o Polsce. Prasa rządowa zarzuca

tak mepatrjotyczme urabiamy opinję ro ­
botniczego świata. Jest  w tym zarzucie 
cynizm i nieiozum, nigdzie bowiem, w 
żadnym narodzie, nie obserwowano, żeby 
robotnicy, których wodzów więżą i prze 
siadują .eszcze się z tego cieszyli i nie 
protestował'. Cóż, czy tylko Polska m ia­
łaby żądać, aby prześladowani i lżeni 
radowali się ?

Ale pocóż. pytać robotników, co m y­
ślą o ludziach i o stosunkach »  kraju ? 
W ystarczy przecz} tac starannie mowy i 
wywiady p. Prem jera.

Tam  zagranica dowiaduje się,

że wrszystkie trzy Se jm y polskie składały

się z łotórw, złoazei, nierządnic ltd. Pre­
zydenta Polski trzeba by ło  armatami wy- 
pędzać z jeg o  siedziby. Ministrowie spr. 
wojskowych kradli i sprowadzali pa­
nienki wesołe dla posłów... Naród zaś 
polski to „r.aród id jo tó w ", „obcych a- 
gentur" czyli szpiegów.

Cóż gorszego można jeszcze o tym 
narodzie powiedzieć zagranicy ?

T o  też ciężkim nad wyraz jest nasz 
kredyt państwowy, moralny i finansowy.

W  ostatnich czasach publicznie i g ło ­
śno

dyskutuje się w świetie sprawę na­
szych granic.

W e Włoszecn, Austrji, na W ęgrzech, w 
Niemczech, Sowietach i na Litwie odzy­
wają się g ło sy  przeciw traktarom, na Któ­
rych opiera się znaczna część granic na­
szego tery tor j urn. C oraz zuchwałej dy­
skutuje się poza granicami Polsk’ nasz 
destęp do morza t j .  sprawę naszego od-
uechu wolnego ,w świecie <

-
Byli ludzie w Polsce, którzy jro za­

mianowaniu ostatniego Rządu sądzili, że 
p. P re m je r  stanął na czele Narodu w 
trudnej chwili, aby Naród zespolić, aby 
z jedności narodowej w ydobyć pioruno­
wą przestrogę, że Polska cała, zwarta, 
jednolita stanie w obec zakusów na je j 
całość terytoijalną. W  am ian  tego u- 
styszeliśmy słowa o „ścierwie posel­
skiemu członków komisji kontroli dłu­
gów  Państwa i o wszelkich innych po­
słach, słowa, których tutaj ze1 względu 
na ludzi przyzwoitych, nie przytoczę.

OD WYDAWNICTWA
Do naszych Czytelników, Przyjaciół, do 

Klasy pracującej!
d czasu powstani, „) 'ziennika Ludowego*' minęło lat dwanaście.

"o w s ta ł  „Dziennik' na przełam ie dziejów, po wielkiej światowej wojnie) — 
w czasie bratobójczej w ilki o Lwów, w dniach zamętu i grozy. Dźwignął go do 
życia ofiarny wysiłek robotnika lw owskiego, by w ówczesną otchłań ’ k waw ego 
chaosu padło jego  ludzkie słowo, — słow o tego, co tworzy i żywi

Dwanaście lat pracowało wydawnictwo z największym ,vysiłkitrm b następ­
nie módz znowu bronić serca \ mózgi lud/kie przed zalewem pow ojenne! prasy, 
żerującej, jak na pobojowisku powojennych stosunków — karmiącej czytelnika 
sensacją i materjałem. zdobywanym w  czeluściach pow ojennej prostracji i zbro­
dni.

Wydawnictwo utrzymaliśmy — do czasów' obecnych, która przypominają 
okres budzenia się do samodzielnego życia klasy robotniczej, jako czynnego ele­
mentu politycznego, z własną ideologją, z własnym/, socjalistycznym p ro g ra­
mem. W  okresie tym prasa socjalistyczna była z pod prawra wyjęta, zdana na 
łaskę i niełaskę aastrjackiego policjanta i austrjackiego cenzors

Przeżyć musimy i ten okres, dziś, kiedy polski cenzor i polska administracja 
nie szczędzą wysiłków', by prasę naszą zniszczyć i unicestwić. i

M am y nadzieję, że okres ten przetrzymamy.
Ideały nasze są żywe i twórcze. Klasa robotnicza i poza nia myślący, nieza­

leżny człowiek pozostaną iawu/e na ziemi polskiej, — choćby przeciw nim zmobi­
lizowano całą potęgę aparatu państwowego.

Do tych dwóch żywiołów więc — do robotnika i niezależnego człowieka 
w Polsce, apelujemy dziś, — podając „Dziennik Ludow y" w ..owej szacie, 
w formacie większym, — by go podtrzymali i poczyfność jeg o  lozpows/echnih.

Nigdy pismo niezależne nie odda większej usługi, jak dziś — w okresie pras 
sprzeda jnej, zakłamanej i tchórzliwej, k tóra  z jdnia na dzień, porzuciwszy wszelkie 
szkopuły, służy orzemocy materjalnej i fizycznej.

Pismo nasze bedzie się ukazywać z rana, jak zazwyczaj — zawierać bedzie 
m ateijał polityczny i społeczny, pozatem uwzględniamy szeroko żvcie o-ospodarcze 
i kulturalne. Sta łe  rubryk' działu sportow ego, dział radjow szachowy i in da­
dzą Czytelnikowi całokształt pożądanej przezeń lektury, wraz z bogata cieścia 
illustracyjną.

Najważniejszą jednak rolą naszego pisma .w okresie wyborczem będzie rola 
jego ioKc organu organizacji wyborczej Centrolewu fZv iązku Obron v Prawa i 
Wolności Ludu) ,

Pisnto nasze będzie jeg o  jedynym organom na terem e Wsch. Małopolski 
posiadać przeto będzie źrudłowe informacje i najobszerniejsze sprawozdania 
z frontu walki.

Robotnicy, Pracownicy i Chłopi — czytajcie i rozszerzajcie „Dziennik Lu
. RED A K CJA

T R Z EB A  ZM IEN IĆ STO SU N EK  DO 
NARODU.

W zmaganie się w licznych państwach 
Luropy nacjonalistycznych wojowniczych 
ruchów szerokich mas, zrujnoy anvch kry­
zysem gospodarczym, jest zjawiskiem dla 
Polski w rogiem . Są i tu nadludzie, któ­
rzy za najwyższą mądrość uważają „wyć 
z tymi wilkami1', przelicytować ich w 
cynizmie, stworzyć ■¥ Polaków typ jar 
kichś chamów' plujących na demokrację, 
kulturę, prawo, historię narodu polskie­
go. Nie wiem, czy to ma być w przy­
szłości ratunkiem naszym, mocą naszą. 
Ale to wiem, że chcąc wydobyć z na­
szego naroau wielkie i potężne siły w 
walce o  śmierć i życie,

trzeba z Polakam  inaczej oosiępo - 
wać,

iiiz z nami postępują. Nacjonaliści np. 
niemieccy obóstw iają do szalu . poięgę 
swego narodu — u nas naród polski lżą 
i poniżają. W Niemczech głoszą chwałę 
pruskiego okresu rozwoju militarnego — 
nasza waika i  najazdem, nasze tradycje, 
nasze cnoty muszą być inne, jeżeli ma się 
z nas wydobyć siłę do walki o ziemię.

C IĘŻ K IE R YZYK O .
■ W końcu jedna sprawa, która nie­

pokoi ludzi spokojnych. Czy walka na 
sza wewnętrzna ma się coraz bardziej 
zaostrzać, czyż obie strony mają mieć 
alk sjebie tylko słowa waśni i negacji ? 
O  ile o mnie enodb1 robiłem od szeregu 
lat wszystko, aby  me dać się wytrącić 
z. równowagi, nie dać się odwieść od 
programowej tezy, którą postawiłem ja ­
ko Marszałek S e im u : Dążyć do harmo-) 
uijnej współpracy Rządu i Sejmu dla 
Państwa. W śró d  dzikich odgłosów walki, 
narzucanej nam codziennie, nie dam się 
nigdy przekonać, że zupełne poniżenie 
cial prawodawczych m oże Polsce wyjść 
na korzyść tak sam o jak nie dam się przei 
konać, że Rząd m arjonetek chwiejących 
się wedle wahań każdorazowej konjunk-i 
tury parlamentarnej byłby nam teraz po-> 
trzebny. Nie lękam się zmian ani walk1, 
nie jestem  zwolennikiem zakrzepłej rów­
nowagi w sprawach publicznego życia. 
Wiem, że życie wymaga równowagi nie­
s t a l i  Chodzi tylko o to, żeby niestałość 
równowagi nie groziła samemu życiu — 
a chwilami zdaje się, jakoby losy na­
rodu stały wobec ciężkiego ryzyka. T a ­
kiego ryzyka na-ód nasz nie ma potrze­
by brać na s iebie" .

«

Podczas gdy w uużej sali Starego 
Teatru przemawiał Marszałek Daszyński, 
ha dole w obszernej klatce schodow ej 
p-zemawiał do drugiego zgromadzenia 
Wicemarszałek tow. ŻiuawsKi. N astęp­
nie mówcy zmienili się i Marszalek Da 
Szyński udał się na dół na drugie zgro­
madzenie, gdzie wvgtosił tę samą mowę, 
a na górze powtórzył sw o ją  mowę W i­
cemarszałek tow. Żuławski

W Y C IĄ G  z  P R O T O K O Ł U  W N P O IA E U O
z dna 21’ pozetziernia 1930 r.

Sąd okręgowy W ydział I I  k a r n r  we Lw ow ie 
V .sprawce .onlislaiy: iu , 221 czasopism u p t 
^Dzjiąjiijk Ludow y" z waty Lw ów  dnia 26 wrze­
śnia 1930 r. dw oygn. VI I. L r. 203—30 na po- 
Rsiedzeniu1 n iejaw nem  w dnia 26 w rześnia 1930 
roku [«o w ysłuchaniu zdania P ro ku i.u o ra  Sądu 
okręgowego we Lw ow ie

P O S T A N A W IA  
uznać u  uspraw,ou3i\vjoną. dokonaną 26.
Września 1930 roku przez Prokuratora Sądu o - 
kręgowego we. Lw ow je konliskalę czasopism a pt 
'.Dzienni! Lindów )" nr 221 z daty Lwów dni* 
’iić września 1930 r. za w jarającego

1) w artykule pt. B rześć w ca ło ści wraz z ty­
tułem  —  znam iona występku z 8  300  ufr za­
rządzie znisZAtfenjo całego nakładu1 t«fc» pisma 
drukowego i  wydać w -'m yśl §  ;4 i j j  )>k. zakaz 
dtil,szego rozpowszechniania tego n s a n  d iuko-



2 „D Z IEN N IK  L U D O W Y "  nr. 231 z dnia 8 października_ 1930.

Zarazem wydaje się oapowiedzialnernu reda­
ktorowi tego czasopism a nakaz; ’ b j orzeczen ie 
nin ie jsze um ieści! bezp!am ;e w najoliższym  nu­
m erze i to na pierwszej stron je . N iew ykonanie 
tego nakazu pociąga za sobą nasbępstWa> przew i. 
dziane w § 21 ust. druk. z 1/ grudnia 18(i2 r. 
Dzpp. \ i  (5 ex 18ti.‘l tj. zasądzenie z a  przekro­
czenie na grzywnę do 400 zl.

U Z A SA D N IEN I!'
Ogłoszenie drukiem  wymienionego w yżej a r­

tykułu ma na celu  lżenj uni j przekręceń' itfri 
faktów wywołać wzgardy i n ienaw iść do władz 
centralnj-ch W związku ze spraw ą kan ią  b. p o ­
słów sejmo\ ych c o odpowiada znam iona \vy- 
istępktf ż S 300 uk

W edług 487. 488 i 493 pk oraz §§ 30 
i 37 ust. pras. je s t zatem powyższe posta­
now ienie uzasadnione.

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgodność: 
(Podpis 'nieezvlelnv> starszy sekretarz.

Próbka sanacyjnych metod
walili wyborczej.

Usiłowano zagarnąć lokal Str.
Chł. w Warszawie.

W A R SZ A W A , 6. 10. (tel. w l.).  Grup­
ka osób związana od niedawna z obozem 
sanacyjnym, zwołała na dzisiaj rzekomy 
zjazd Rady Naczelnej Stronnictwa C hłop ­
skiego, a w godzinach wieczornych usi­
łowała zagai nąć lokalem Stronnictwa 
przy ul Nowogrodzkiej.

Próby te nie wpłyną natu-ralme na 
stanowisko Str Chłopskiego, które pozo­
staje wierne idei i polityce Zw. Obrony 
Prawa i W olności Ludu, natomiast rzu­
cają snop jaskrawego światła na metody 
„sanacji m oralne j" .

Rad? Naczelna Str. Chł. wobec 
rzekomego ,,ro zła m u “

W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. w l.) .  Pre- 
zydjum Rady Naczelnej Str. Chł. stwier­
dzą, że wiadomości o jakimś „rozłam ie" 
w Str. Chł. są z gruntu nieprawdziwe.

Kilku b. członków Str. Chł. zebra­
nych dorywczo w Warszawie za bezpłat­
nymi biletami kolejowymi, oraz za zw ro­
tem  innych kosztów podróży nie mogą 
w' nic/cm podważyć zasadniczej Imji poj- 
litycznei Stronnictwa, ani osłabić jeg ' 
u pływów.

Stwierdzono, że wśród uczestników 
t zw. „rozłam u" większość stanowili za- 
wieazem kandydaci na posłów. Przywód­
cami tego zebrania byli już dawniej usu­
nięci ze Str. C hł : Antoni Hałko — za 
7.wycza|ne nadużycia pieniężne; Tad R ó ­
żański w związku z aferą krymi .alną 
biura urzędników rolnych, i Kazimierz 
Piotrowski —• były burmistrz Ostrołęki, 
zawieszony przez państwowe władze ad­
ministracyjne za nadużycia służbowe.

Prc/esem Rady Naczelnej Str. C hłop ­
skiego jest Andrzej W aleron, wicepreze- 
sam, Jan  Szafranek i Andrzej Pluta, a 
sekretarzami — Jan Diduch i Fijałkowski

W ed ług  statutu Radę Naczelną może 
zwołać tylko prezydjum Na ostatniem 
swojem posiedzeniu Rada Naczelna w y­
brała Cerjtr. Kom. Wykonawczy, któremu 
przekazano całkowite kierownictwo spraw' 
polityczni ch, organizacyjnych i w ybor­
czych Str. Chł

C K W . Str. Chł. niezłomnie stoi przy 
Centrolewie.

Prezes Rady Nacz. Str. Chł.
Andrzej W aleron

W z M i o n a  u z ia is ln u k  Wezuwiusza.

Dźwiękowe
Kinoteatry

M arysieńka

DZIŚ PREMIERA ŚMIECHU! 100»/o dźwiękowy, 103%  mówiony, 100% wesoły 

H A R O LD  L L O Y D  w 16-to aktowej DŹWlEKOWRJ KOMEDII, pod tytułem;

ROZKOSZE M E m n E C Z E l H T M .
LLOYDA nad Bust»'- Keatonem, Charlie Chaplinem i Pat Patachonem — Począ­

tek o godzinie 3-ciej. — Ostatni seans o godzinie 9 20.

„ W y c h o d !  i  p a r t y j n e ” .

Od kjłku (Im k\ eziiwjicjz wyr^Ła wśród gwał­
towny-ii tk,|)loZ|i wielkie masy lawy, klóre ni 
razie nic pi-yecLsIawi ią •bezpieczeństwa dla 

lir in >śr-*i okolicznych w.sj i miast.

Czytajcie prasę ro b o tn ic z ą !! !

Wybaczcie czytelnicy, że takim tytu­
łem zaopatruję niniejszy artykuł Nie mój 
to pomysł, tytuł pow^yższy zapożyczam 
z ostatniego w'ywriadtr marsz. Piłsudskie­
go, który mówiąc o stronnictwach, paro­
krotnie posługuje się temi... smakowi- 
temi wyrazami. Tem i wyrazami posługuje 
się człowiek, który sam urósł na ramio­
nach partji. Mniejsza o to.

Marsz. Piłsudski deklaruje się za do- 
sadnemi wyrazami. Sam na usprawiedli­
wienie tego — stylu przytacza w sw'ym 
wywiadzie pewną historyjkę z przed lat: 

„Nigdy u je  zapomnę, w je p a n  —  jnów ił ;p\ 
Pił.su.Uki do :p. .Wied/;ińsJ<ioigo“ jednego 
wypadki. w swojem życiii, który m nie dd- 
prowadzjl do w jelkiego zażenowania się. B yło  
to w -tych . czac.acJi k,-ed’y 'byłem N aczel­
nikiem  Państw a 1 kiedy ówczesny prem ier 
angielski, znany Lloyd George, w ystępo­
wał dość często przeciwko Polsce w niezw y­
k le  ostrych przem ów ieńiach. A było to pro­
szę pfina w o kresje  tym, kiedy pała Polska 

| chorow ał i n i nadózułość w łaśnie w spra­
wach zagranicznych.

W rozm ow ie więc - z pos angielskim  
zw róc;łem  mu' uwagę na ten fakt ostrych 
wystąpień prem iera a n g i e l s k i e g o t w i e r ­
dząc. że w ten sposób wymusza on prawie 
odpowiedź w takim  samym tonie. P oseł ;an- 
l^ieliki —  obok innych tłum aczeń —  d o ­
dał wreszcie, że ja m uszę zrozum ieć, że w 
taktem  zaczadzeniu; w jak iem  P olska w 
.sprawach międzynarodowych pozostaje, in- 
'l& j sposób Wystąpień jego (U. angielskiego 
p rem iera). nie byłpy zrozum iały, a rzeczy 
dehkalnie wyrażone każdyby tłum aczył nil 
swoją korzyść. W yznam panu że jako  g łó ­
wny reprezentant Pol.skj n a  hożym  św iecie, i—
-— nie pam iętam drugjego takiego zażenow a­
nia".
NaUKa — lak wykazują wszystkie m o­

wy i wywiady marsz. Piłsudskiego — nie 
poszła w las. — Pan Piłsudski używa 
„ostrych" wyrażeń, bo tylko takie,*;jego 
zdaniem, ludzie pamiętają, I rzeczywiście 
wymuszą odpowiedzi w stanowczym to ­
nie, jakkolwiek nie w tym samym soczy­
stym, swoistym jeg o  stylu, ale tych od­
powiedzi pan marszałeK nie słyszy a n i  nie 
czyta, bo S tjm  jest na przymusowych  
wakaciach. a prasa ma usta zakneblowane.

P. marsz. Piłsudski tak bardzo niena­
widzi „wychodki p a rty jn e" ;  że postano­
wił nie dopuścić permanentnych, to jest 
stale urzędujących se jm ów  w Polsce. —
I dlatego — mówi

^ „ s z a n u ją c  naturalnie n ie  posłów lecz .sa­
mu instytucję sejm u,, skonc entro\\ ać mu- 
iszę pracę tzA l(?J parlam enlu na budżecie 
gdyż właściwie budżet je s t istotą praw par­
lamentów n a  św ;ecie ; z tego w łaśnie ź ró ­
dła w ypłynęła walka n a  całym  św jceje. w 
.Swoim czasie toczona z .absolutyzm em  któ­
ra tyle krw; i tyle w ysiłków  kosztował,, 
c a łą  ludzkość.‘v y  HSft ‘ t  V‘ • c

W ynikałoby z tego, że p. Piłsudski 
jest przeciwnikiem absolutyzmu. Rzeczy.r 
wiście, rządy bezsejmowe, cala historja 
ostatnich lat walki z se jm em , z sejmem,^ 
a nie posłami, świadczy o tern najlepiej...

Marsż. Piłsudski chciałby — jak wi­
dzimy — ograniczyć prace sejmu do 
uchwalenia budżetu. Ależ Konstytucja, na 
którą pan marszałek przysięgał całe usta­
w odawstwo oddaje w ręce parlamentu.

Art. 2. Konstytucji mówi: „W ładza 
zwierzchnia w Rzeczypospolitej Polskiej 
należy do narodu. Organam i narodu w 
zakresie ustawodawstwa są Sejm i Senat. 
W  art. 3. Konstytucji jest powiedziane, że

niema ustawy bez zgody Sejm u! Do S e j ­
mu, według Konstytucji, na którą p. m ar­
szałek przysięgał, należy m. in usta­
lenie stanu liczebnego wojska i coroczny 
pobór rekruta, zaciągnięcie pożyczki pań 
stw-owej, zamiana i obciążenie nierucho­
mego majatku państwowego, a przede- 
wszystkiem kontrola nad działalnością rzą­
du. Zgodnie z art. 56. Konstytucji Rada 
ministrów ponosi solidarną odpowiedzial­
ność konstytucyjną i parlamentarną za 
ogólny kierunek działalności rządu.

Se jm  przecież ma prawo pociągania 
ministrów' do odpowiedzialności parlam ent 
tarnej, (art. 58 Konst.);•*;; a pan prem jer 
chce skoncentrować prace „tak zw anego" 
parlamentu na budżecie.

Marsz. Piłsudski usiłując poniżyć sejm 
mówi, że

„technika pilicy rządu, staje zawsze zn a- 
eznje wyżej; niż technika pracy sejmu-, tak, 
żo najczęściej b y ła  lo rozm ow a człow ieka z  
gęsią i prosięciem

W olno każdemu mieć wysokie o sobie 
pojęcie i może dlatego marsz. Piłsudski 
twierdzi, ze

„górą zawsze mógł!) być rząd', jako ]e- 
jiie j znający przedmiot, u injcjęinD ji ’ olrraea- 
ea jący  teioi mil jonam i i miljardu|ini. i —  
jeżeli łtfeje o faktyczną przewagę, —  to 
mogący zupejm e n jc  dbać o .sądy panów  po­
słów i s jiok o jn ie  oszukiw ać i Jak inu 
się żyw nie p o u o b a '.

Najgorsze jednak to, że rząd „m ógłby 
nic dbać o sądy „panów p o s łó w ",  czynią­
cych „małpie w ysiłki" w celu dobrania 
się jeżeli nie do łydek, to przynajmniej 
do spodni panów m inistrów ", ale nie m o­
że nie dbać, bo na przeszkodzie stoi K on ­
stytucja !

T a  nieszczęsna Konstytucja, o której 
było powiedziane „konstituta-prostituta" 

Marsz. Piłsudskiemu chodzi o „elasty­
czność" w budżecie, o luzy budżetowe, 
aby budżet był bard/iej płynnym w rę­
kach ministrów

Ależ wszystko zależy od tego, czy 
Sejm , złożony vz posłów i o s ło w "  (cytu­
ję  /. ostatniego wywiadu p. Piłsudskiego) 
udzieli swej aprobaty na to „elastyczne" 
gospodarowanie budżetem ". Co będzie, 
jeżeli Seim tej aprobaty nie udzieli ? Czy 
znowai powtórzy się tragedja (nie kome- 
dja, nic) otwierania i zamykania Sejmu 
zakończona jego  rozwiązaniem ?

W  swych ostatnich wywiadach marsz. 
Piłsudski porusza przeważnie sprawry bu­
dżetu, czyniąc przytem znane wypady 
przeciw wybrańcom narouu. Czy rzeczy­
wiście niema obecnie w Polsce pilniej­
szych spraw, niż układanie budżetu, aby 
był bardziej płynny w rękach ministrów ? 
Niema julnicjs/ych sp raw ?

Tak się jakoś złożyło, że ubiegłej 
niedzieli ukazały się dwie enuncjacje. — 
W jednej marsz. Daszyński w  silnych kon­
turach kreśli obecny stan rzeczy w Polsce. 
W drugiej marsz. Piłsudski obwieszcza 
narodowi swe „spostrzeżenia" nad pracą 
budżetowm. Mimowoli nasuwa się porów ­
nanie i nasuwają się wnioski. Bardzo w y­
mownie wnioski...

Najwyższa gara Persji

M y daEiZ:».()Sir. PmaiiMośc: Ludu
z  I t s t y  p a ń s t w o w e j ,  d o  S e  m u  o S e n a t u ,

W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. w l.) .  Dzisiaj 
tow'. Tadeusz Tomaszewski, jako pełno­
mocnik listy państw'ow'ej Związku Obrony 
Prawa i W olności Ludu do Sejmu zgłosił 
spis nazwisk kandydatów na?2gj listy na 
ręce Generalnego Komisarza W yborczego.

Podajem y s/.ireg nazwisk na pierw­
szych miejscach

1. Ignacy Daszyński marszałek S e j ­
mu, wódz. polskiego Socjalizmu, 2) M a­
ksymilian Malinowski — prezes „W yzw o­
lenia", twórca i kierownik ruchu Zara- 
marskiego-, Jan Dąbski — wicemarszałek 
Sejmu wódz Stronnictwa Chłopskiego, 
organizator pokoju pomiędzy Polską a 
Sowietami(L4) Wincenty Witos, premjer 
rządu Obrony Narodowej w r. 1920, wódz 
„P iasta" ,  5) Jan Jankowski, jeden z kie­
rowników N PR , członek komisji tymcza­
sowej stronnictw niepodległościowych 
przed w.ojną, 6) Herman Lieherman, o- 
brońca więźniów w Marmarosz Szigct, 
pułkownik l.egjonów, prokurator Trybu­
nału Stanu, 7) Stanisław W rona — prezes 
C K W . Str Chł., bvłv 'POW -iak, 8) Mi 
chał Róg — prezes klubu poselskiego

„W yzw olenie" w 111 Sejm ie, 9) W ła d y ­
sław Kiernik — jeden z przywódców 
„P iasta" ,  10) Leśniewski — kierownik 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 11) 
Tomasz. Arciszewski — wódz organizacji 
bo jow ej P P S , prezes organizacji warszaw­
skiej P PS .

Na następnych miejscach znajdują się 
z ramńmia P P S :  Herman Diatnand, Adam 
Kuryłowicz, Wilhelm Topinek, Aleksy 
Bień, Jadwiga Markowska, Antoni Pająk, 
Henryk Raabe i inni.

Z lamiema socjalistów niemieckich 
Emil Zerbe, Artur Kronig, Lukas.

Z ramienia P SL  „W yzw olenie" : Józef 
Patek, Kazimierz Bagiński, J .  Smoła.

Z ramienia Str. Chłopskiego: Dr.
Szjiingerowa, J .  Krysa, Marjan Cieplak 

Z ramienia „Piasta^: Maciej Rataj, J . 
Micha łkięwiczowa.

Z ramienia NPR. — Zwierciński.

Do Senatu
państwowa lista Zw. Obr. Prawa i Wolu 
Ludu obejm uje nazwiska.

Bolesława Limanowskiego, J a n a  W o-
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w jaoKi na 5670 metrów Demaliend, wulkan wy­
gasły. w ołiszarze którego w ieczorem  dnii 2. 
j.aźcizienuka dało s ję  Uczuć sjlne trzęsienie Zje- 
im. Poczyniło ono wielkie spustoszenia oHaz- po­

ciągnęło za sobą W ielcmliur w ludkach.

źnickiego, Andrzeja W alerona, Stan. Osie­
ckiego.

Dalej idą między innymi: Leon W a ­
silewski, Artur Hausner, J .  Budzyńska- 
Tylicka, Tom asz Nocznicki i t. b

P. J .  Piłsudski na czele listy Sn
W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. w ł.) .  Na 

czele listy BB do Sejmu s t o ,ą : marszałek 
Piłsudski, p. Sław;ek, Świtaiski, Miedziń- 
ski i t. d.

Kandydaci Str. Narodowego.
W A R S Z A W a JPó. 10. (tel w ł.).  Na 

czele listy państwowej Str. Nar. stoją 
W . Trąmjrczyński, Rybarski, Aleksander 
Dębski, Zwierzyński, Balicka, Stanisław' 
Stroński i t. d.

' B B S  id zie  s a m a d z i e f n i c  do  
i w y b o rów .

W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. w ł.) .  W e ­
dług ostatnich wiadomości, B B S  ma w y­
stąpić w szeregu okręgach samodzielnie 
w stosunku do B B . M iałoby to być „zwy­
cięstw em " poglądu p. Jaw orow skiego nad 
poglądami pp. Pąe/ka i Smulikowskiego.

Bkok lewicy socjalistycznej.
W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. wł ) W cz o ­

raj złożono w Państwowej Komisji W y ­
borczej listę państwową kandydatów do 
Sejmu „Bloku lewicy socjabstycznej" , — 
w skład której wchodź. „B und " i „Nie­
zależna Socjalistyczna Partja  P racy".

Na czele listy s t o ją : ttow. Erlich i Al- 
ter oraz ob . Kruk

— o —

aresztow anie  b. pos. tow  Kotarskiego 
i ob. IDrony.

W A R S Z A W A ^ i) .  10. (tel. w ł.) .  Dziś 
uwięziony został na zamku w  Lublinie 
nasz dzielny tow. Kotarski, były  p o s e ł  
do Sejm u, kandydat do now ego Sejruu 
z ramienia Zw. Obr. Prawa i Wolności 
Ludu. Tow . Kotarski oskarżony iest z art 
129 i 532 carskiego k. k.

W czoraj wieczorem uwięziono w S o ­
chaczewie ob. W ronę, prezesa C K W  Str- 
Chł.

Znowu sipsszttó katastrofa
Botniicza.

8 osób zabitych.
B E R L IN , 6. 10. (P A T ) .  Dziś o godz. 

9-tej rano w' okolicy Drezna wydarzyła 
straszna katastrofa lotnicza. Samolot pa­
sażerskiej niemieckiej hanzy lotniczej D 
1930, kursujący między' Berlinem a W ie- 
dniem w-padl w czasie lądowania, w po­
bliżu lotniska drezdeńskiego na strzelnicę 
garnizonową Reichswehry-

Aparat uległ zupełnemu -'druzgotaniu. 
Pilot, maszynista oraz pasażerów po­
niosło śmierć na miejscu- Szósty pasaże? 
zmarł podczas przewożenia go do s/P1 
tala.

W śród ofiar J^ ta s tro fy  znajduj'1 SK 
przewodniczący s.Vndvkatu literata'" ^u- 
■stnackich Dr. Kuhnelt, ktqrv P" 
dniowęym n o k a 0 w Berlinie. ”" a U l “ ’ 
Wiednia. Kfbuiclt miał wyleciec dgpieręi 
we wtorckl jednak w ostatniej chwili, bez- 
pośreciuio przed startem, zdecydował się 
p r z e n i e ś ć  termin odlotu na dzis 

—o —



,D ZIEN N IK  L U D O W Y " nr. 231 / dnia S października 1030.

Zginęło około 50 osób, —  Angielski minister lotnictwa
wśród ofiar.

LON DYN , 6. 10. (P A T ) .  Sterowiec 
R. 101 uległ „wczoraj o godz. 2.30 kolo 
Beauvais strasznej katastrofie.- Stanął on 
nagle w płomieniach i spadł.

Z pod szczątków aparatu wydobyto 
1S >włok.

BEAUVA1S, 6. 10. (P A T ).  O katastro­
fie sterowca R. 101 donoszą następujące 
szczegóły: Sterowiec leciał na uiewieiKiej 
wysokości nad miastem walcząc z. szalo­
nym wiatrem, gdy nagle ukazał się o l­
brzymi płomień. Steroowiec spadł i roz­
bił się. W śród zabitych

znajduje się m inister lotnictw a lord  
T hom son.

W  drwili katastrofy wszyscy pasaże­
rowie pogrążeni byli we śnie.

Zabity jest także m ajor Schott, ko­
mendant sterowca R. 101, na którym do­
konał lotu do Kanady.

Ostatnia Wiadomość otrzj mana od ster 
rowca R 101 o godz 1.50 brzmiaha: 
W; obecnej chwili, po doskonałej kolacji 
dobrych cygarach, pasażerowie udali się 
na spoczynek.

SZC ZEG Ó ŁY K A T A ST R O FY .
O przerażającej katastrofie dow iadu- 

jemy się następujących szczegółów :
Podróż rozpoczęła się późnym wie­

czorem i trasa wyznaczona była z Lon,- 
dynit bez lądowania do Indyj. Odlot s te ­
rowca miał charakter uroczysty. Na lotni­
sku zjaw ił się książę Walii i Mac Donald 
oraz uczestnicy konferencji premjerów im 
perjttm.

W locie aterowca wzięli udział ro/mai7 
ci dygnitarze brytyjscy. W  pewnej chwili 
silny, prostopadły podmuch przygniótł 
sterowiec ku ziemi. Sternik wyprostował 
stery. Po chwali drugi silny podmuch rzu­
cił przodem sterowiec ku ziemi.

Sternik nie zdołał wyprostować balo­
nu, który począł opadać coraz szybcitj 
Zatrzymano motory. Wówczas sterowiec 
z wielka siłą uderzył przodem o wierz­
chołki drzew lasu, a następnie uderzył 
dziobem o ziemię, miażdżąc się o drzewa 
na zboczu jednego z pagórków.

Osoby ocalone opowiadają, ze urato­
wał je zbiornik wody, który pękł w chwili 
wybuchu. Stwierdz-ają one zgodnie, że 
w pewnym momencie

sterowiec stracił możność manewrowania.
Eksplozja nastąpiła po udeizcniu o 

ziemię i zgrucliotaniu szkieletu sterowca 
oraz motorów i zbiorników z ropą.

W śród ofiar katastrofy znajduje się 
51 letni minister lotnictwa .angielskiego 
lord Thompson, szef lotnictwa Sefton1 
Brandier i m ajor Scott, komendam ste­
rowca, na którym dokonał lotu do Kana­
dy. Prócz ministra lotnictwa zginęli także 
inni członkowie tego ministerstwa oraz 
zaslępca indyjskiego sekretarza stanu i 
przedstawiciel australijskich sil lotniczych

Kilka trupów znajduje się jeszcze pod 
szczątkami sterowca, 8 osób, które oca 
lały, zdołało wyskoczyć zc sterowca. — 
D w ieh ie  odniosły żadnych ran Natomiast 
inne są ciężko poparzone, tak, że musia 
no przewieźć je do szpitala '^wie z nich 
już .zm arło , a jedna dostała pomieszania 
/tnysłów.

P R Z Y C Z Y N Y  K A T A ST R O FY .

LON D YN , fi. 10. (P A T ) .  Katastrofa 
sterowca R. 101 wyw ołała w całej Anglji

M A U R Y C Y  N O IJR Y .

I h r o n  n i a .
Gordeattx, zwany' l a  Volette pi/cz 

kompanów, pakował spokojnie1 różnorod­
ne towrary w jednym z licznych loddziałów 
magazynu.

Ciemno w nim było, choć oko wrykol, 
blask tylko latarni ilckirycznej padał ja ­
skraw ą smugą na zwoje icdwabnych, w e ł ­
nianych i płóciennych m aterja łó w , zwie­
szających się W sztywmych fałdach ku 
ziemi

Pewien, ze nikt nie przeszkodzi mu 
w „ ro b o c ie "  La Volette o perow ał bez 
zbytniej ostrożności.

— Mam jeszcze dwie minuty czasu 
monologował przy tem z cicha -— moj 
w'spolmk lada chwila oczekiwać mnie bę-

niesłychane przygnębienie. W śiód  kół fa 
chowych przeważa pogląd, że katastrofa 
wywołana została niedostateczną ostro- 
nośnością przy podjęciu lotu. Fakt ode­
rwania się steru w kilka godzin po w y­
startowaniu clowod/i, że kontrola s te­
rowca przed startem nic była bardzo ści­
sła. Ponadto kierownikowi vsterowca za 
rzucają przesadną brawurę, gdyż wobec 
nieodpowiednich warunków atm osferycz­
nych lot nie powinien był być pod e jm o­
wany w' oznaczonym terminie.

Ujemnie komentowany jest również 
fakt, że brytyjskie ministerstw '0  lotnictwa 
nie powiadomiło francuskich władz lotni­
czych o dokładnej trasie lotu, podając j e ­
dynie trzy ewentualne możliwe trasy, — 
wskutek czego trasa sterowca nie była do-, 
statecznie oświetlona, co spowodowało ka­
tastrofalne w'yniki.

LO N D YN , 6. 10. (P A T ) .  W iadomość 
o katastrofie sterowca R. 101 zaciężyła 
nad atmosferą całej W ielkiej Brytanji. — 
Na budynkach publicznych wiszą chorąg­
wie pokryte kirem. Ulice wypełniają t łu ­
my, kupując specjalne w'ydama dzienni­
ków. Telegram  korespondenta agencji 
Reutera stwierdza, iż jest już niewątpliwe, 
że nastąpił wybuch wodoru nie zaś m a­
teriałów' pędnych sterowca.

W  wywiadzie z korespondentem R eu ­
tera główny mechanik Leech oświadczył, 
że w’ chwili katastrofy wrszyscy na pok ła­
dzie spali, za wyjątkiem wartownika i 
pilota. M otory funkcjonowały doskonale. 
Sterowiec walczył z. Durzą i ulewnym 
deszczem, przyczem trzy razy gwałtów me 
się pochylał, aż wreszcie silny podmuch 
wiatru rzucił go o ziemię. W  tej chwili 
nastąpił wybuch. Operator radjowy Dislev 
nie przypomina sobie nic. Obudził się już 
leżąc ua ziemi, ja k  się zdaje, sterowiec 
znalazł się w samym środku burzy, gdzie 
popchnął go gwałtowny wiatr, przyczem 
w ciemnościach uderzył o niewielki pa­
górek. 1 I

MIN. THOM SON. 1
Strona polityczna katastrofy związana 

jest z osobą ministra lotnictwa lorda 
Thomsona, który poniósł śmierć. T h o m ­
son odgrywał w rządzie Labour Party 
rolę wybitną, w ybiegając daleko poza ra ­
my swrego politycznego resortu. Jako g e ­
nerał brygady z czasów' wojny i b. czło­
nek Rady wojennej w Wersalu Thomson 
byl dla Labour Party niesły chanie w arto­
ściowym nabytkiem ze względu na pow a­
gę i popularność, jaką się cieszył w ko­
łach wojskowych i konserwatywnych. 
Ponadto Thomson był reprezentantem in ­
teresów la b o u r  Party w Izbie lordów 
gdzie stale występował w obronie n a j­
ważniejszych i najwybitniejszych spraw 
państwowych i politycznych.

Je g o  wysokie kwalifikacje oraz jego  
popularność wysuwały go coraz bardziej 
naprzód, a podjęty przez mego lot do 
Indyj nie był pozbawiony znaczenia poli­
tycznego. Miał on przeprowadzić w imie­
niu rządu w;ażne rozmowy przedewszyst- 
kiem z wicekrólem Indyj lordem Irvineni 
co do programu konferencji „okrągłego 
sto łu "

W śród wpływowych kół politycznych 
uważano Thomsona za najpoważniejszego 
kandydata na stanowisko wicekróla Indyj, 
po ustąpieniu Irvina, którego kadencja 
kończy się na wiosnę. Tak katastrofalnie 
przerwany lot do Indyj miał być ola lorda 
Thomsona pierwszym rekonesansem o 
daleko idących skutkach politycznych

K O N D O LEN C JF.
P A R Y Ż , 6. 10. (P A T ). Minister lot­

nictwa Eynac złożył w ambasadzie angiel­
skiej kondolencje w imieniu lotnictwa 
francuskiego. Ciała 48 ofiar katastrofy 
wystawiono w' specjalnie urządzonej kapn- 
cy w nierostwie nnasta Beaitvais, P ró b y  
rozpoznania ofiar nic dały wyniku.

•* J  * 'i Lś * 'ML" ,=V”. ***■■»
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największy na świecie, angielski 
statek powietrzny, który megl 
strasznej katastrofie w pobliżu 
Baiwais (Bowe) w północnej Fran­
cji, o czem donosimy obszernie 

w dzisiejszym numoize.

d/ie w umowionem miejscu. Nim ,:atem 
patrol nocny nadejdzie, jeszcze jeden ru­
lon do tobołka, mospanie ! Dobra !

W tem Wyrosła jak z pod ziemi posta< 
olbrzyma przed nim. B y ł to  stróż nocny, 
człowiek niemłody, ale bardzo barczysty 
i mocny z rewolwerem w zaciśniętej pię­
ści.

— Do d ja b ła ! Złapałem s i ę !! — syk­
nął złodziej przez zęby i ruchem błyska­
wicznym wydobywszy otwartą na wszelki 
wypadek brzytwę z kieszeni przejechał 
nią z. lewej strony ku prawej po szyi sw e­
go y i s - a - y i s ,  zakrywając oczy na widok 
strumienia krwi, tryskającego / okrop­
nej ran)

Rewolw er tymczasem wypadł bezsze­
lestnie z. ręki zamordowanego na zwoje 
materjałów:, zwisających na ziemi, podczas 
gdy ofiara pochyliwszy się na piersi mor 
dercy sw'ego osunęła się po chwili do 
jego  nóg, pociągając go w śmiertelnym 
uścisku w sztywniejących ramionach ze 
sobą

Gordau'x [nie mogąc wyrwać się z 
ob jęć  konającego, leżał pizerażony na d y­
wanie, oddychając ciężko pod jego cięża­
rem.

Podr/.ucany przedśmiertną czkaw ka 
ranny olbrzym wyzionął ducha niebaw em.

— R ety ! R ety !  R ety !  — mamrotał La 
Volette, gramoląc się z pod zwłok i s ta ­
nąwszy na chwiejących się nogach jął 
szukać po omacku zagasłej latarki.

Lec/ usłyszawszy kroki w' dalszych 
ubikacjach magazynu rzucił się do ucieczki 
na oślep przed siebie z rękoma wyciągmę- 
temi naprzód.

W  chwilę potem znów martwa cisza 
zaległa w około. Patrol nocny odszedł w i- 
Oocznie, nie zauważywszy mc podejrzane­
go. G ordaux stanął więc, oddychając z 
ulgą.

W net jednak oganiał go  niepokój zi­
mnym dreszczem przejmując go do szpiku 
kości. Dokąd zabrnąl ucieka jąc?  Z ab łą­
dził w labiryncie kontuarów. Jak  tiafi te ­

Aspirin. Poleu, polnis di Nr.

I  K a t a r ,
”  n i e mi ł y  g o i L

jestdusznie  p r z e d m i o f e r ■ 
j o b a ^ ,  g d y ż  pro*vad>< 

c.r.ędo d o  pow ażnych 
| chorób. Z  tego p o w o d u  

w sk a io n e m  jest, abv  juz 
p r z y  najmniejszych ■ 
znakach kataru, a również 
k a ż d e g o  inne go zazię­
bienia. za ż yw a ć  natych­
miast o ryg in a ln e  tab.etki 

Aspiriny.

tanieje tylko jecn

W l ~
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Ikazde op a k o w a n ie  i każcie taoietka - o r y g i ­
nalnej A spiriny  opatrzone s j  znakiem B A  ER.

Każde opakowanie i każda tabletka orygi­
nał nej Aspi ry ny o patr zonę aą znakiem B  A Y E R .

Sprawy emigracyjne.
niż. ć w jo i1 m  ijmift ojnąsrnnfSn upiN-Ciło 

Polski; \\ pierw szeni pCtio:-/.!!1 1 Vit0 )• 
WeWłuy danych 1 rzędu Em igra jeyjnego wy­

jechało  z Polski z pierw szeni półro^zM r  jd. 
i ot>.171 osoby. Z tego 121.092 osoby (lb k ra ­
jów  Europy j  31 ..,82 do krajów  zam orskich. 
V> leni: do Erancji 11.808, do Stanów Zjednocz. 
■1.126, do Ap-niiec 71.828, do Argentyny 9 107 
dc Belgu 3.271, do Brazylii 2.760, do kanady 
12.000, (to Palestyny 1.793.

H eenijsracja do Polski w tym okresie wyk 
n iosła 19.303 osób.

ćauważyć należ),, że w skazana w yżej cmi 
g racja  do N jem iec ma charak ter sezonowy t. zn. 
że naogół wszyscy którzy na wrosnę •wyjechali 
do N,-emiee, wrócą, na jes jen i do kra jn i •' ’

INFOTł MA( J E  DLA EM IO Ri ,ł.\C\VH I)!)
BU VZYUI.

Syndyka! Em igracyjny inform uje, że poza 
'rodzinami, z kapiiaiem  przynajm niej 300 dolarów 
ain. na zakup h.nn które otrzym ają Wizy w yjaz- 
dówe do Brazylji po okaznnju wr.iryjgoćlnych li- 
siów od: znajom ych lub krev nyeh, wzywających 
ich ( to  przyljazdu, mogą emigrować rów nież .rol­
nicy sam otni bez wezwań, lo»-z v ram ach ko n ­
tyngentu usialonogo przez l rząd Em igra.cyjn>.

Rzem ieślnicy mogą "m igrow ać pod wanhi 
k jem , że wykażą si w, irygodnenn’ listami od 
krewn\ li h.h znajom ych wzywających i .h  eto 
pracy w B rą z y !jj i odpowiednimi zaśw iad­
czeniam i rzem ieślniczym i

Bliższych inform acyj udziela oraz w szelkie 
dokum ent, do uzyskania paszportu zngranu/.-i 
Jiejgo. a także p rszpoiM u m ig w y jn y  \vi yĄ z  iw izam j 
wy jazdów'•mi i t. p w yrabia' zi.pehńe bezpłat­
n ie  S\ndyk.nl Em ńjraeyjny, W arszaw a, M arsza Il­
kow ska 211 oraz Oddziały na prow incji.

K TO  M<>ŹE EMIOROAYAC NA K O LO N .)E  W  
lS P E R IT O  SAN TO (B R A Z Y L IA )).

Na ko lon je  L w a Kolonizacyjneigio w Esperilo 
banio mogą emigrować rodziny rolnicze zanucsZ1- 
kal:e w P olsce  j  składu jące' s ię  co n a jm n ie j z 
3 osób zdolnych do ęfltaCy.: m ęża i żony, li­
czących każde do 50 lat oraz syna 1 ub cón d  po­
w yżej lat 13. Do tak,ej podstawowej rodziny 
mogą być dołączeni bliżsi i dalsi krew ni.

Koszly przejazdu- wynoszą 950 zł. z.a :cały 
b ilet. D zieci od 5 do 10 lat płacą połowę bii- 
letU ; od 1 do 5 lat ćw ierć bictlu. Jed n o  dziecko 
na rodzinę do 1 roku życia jedz;e darmo.

W szelkich inform acyj m D iela oraz form al­
ności paszpor.owe załatwia zupełnie bezplalnie 
Syndykat Em igracyjny, 'W arszaw a, Marszatkow'- 
sk a  124 oraz Oddziały na prow incji.

Nowe transporty cio Esperi.o  Santo bedą m o­
gły w yjechać dopiero na wiosnę. '

—O —

Aresztowanie defraudanta.
L U B L IN . W ydział śledczy w (Siedlcach uay- 

skat inform acje że andiulansjer pocztowy I - 
rzędu pocztowego w Sjedlcach, JlałuszkiewictZ' 
Edw ard jest podejrzany o system atyczne okrada­
n ie  listów am erykańskich, zaw ierających b an k ­
noty' dolarowe. W dnpr 20 ub. m po powrocie 
jeg o  z am bulansu z O strołęki, dokonano przy 
n im  rew izji, w wyniku której w w alizce jego 
znaleziono ukryte cziery banknoty 1- dolarowe, 
o raz  w m ieszkaniu jego znaleziono 17 dolarów 
Halii;szk;ew ieza przOKazano wiadzom sądov yrn

m

raz do bocznego wejścia, prowadzącego 
do umówionego miejsca, gdzie wspólnik 
jeg o  czekał już nań z pewnością ?

Ujrzawszy w brzasku dma schody 
piowadzące J o  suteren magazynu, wpa­
trzył się wylękłym wzrokiem w stopnie 
ginące w cieniu. W ilgotna — od potu 
prawdopodobnie — koszula przylgła mu 
clo piersi.

— Nie! T o  me od potu tylko! — po­
myślał wspóiobłąKar.czą grozą w oczach 
-— od krwi rów nież! Krwi „ tam te g o " ,  
która trysła strumieniem z otwartej rany 
na ubranie mordercy, przeciekając do k o ­
szuli w chwili, gdy ofiara w śmiertelnych 
konwulsjach oplotła go s/tywniejącemi ra- 
miony i zaciskając się w około  niego zwa­
liła go z nóg opadając wraz z nim na 
dywan.

(Dok. nast.)

— o —
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Kobiety,
Z kartką wyborcza do urny po zwycięstwo!

„Ciężko nam Grosz za groszem goni. 
Zrób obiad, przygotuj pranie, obszyj dzie­
ci a tu na wszystko brak pieniędzy. To , 
co stary przyniesie, nie wystarczy. Zw ra­
camy się do naszych mężów z zapytaniem, 
czemu jest tak ź le?

Pytanie to stawiamy im j jednocze­
śnie’ zarzuty zupełnie niesłusznie. Bo tak 
w ich jak i w naszej mocy jest naprawić 
zło, które obecnie się dzieje. Bo zważcie, 
że my jako gospodynie domu wiemy, że 
jak będziemy źle gospodarowały to choć­
by nasz mąż dużo zarabiał, choćbyśmy 
i my pracowały, na nic nasz trud, wszyst­
ko pójdzie na marne. Tak samo i w. pań­
stwie, w gospodarstwie tego p aństw a: 
jaki pan taki kram. A przecież wiemy, 
bośmy nie raz głosow ały, że

rządzić nami winni wybrani przez nas 
ludzie.

Wtedy rządzą jawnie, wtedy i my mamy 
możność kontroli nad niemi. Obecnie tego 
niema. Nie mamy możności powiedzieć 
im ; źle się dzieje, szukajcie dróg, któreby 
prowadziły do poprawy. Nic ma naszych 
wybrańców, niema przed kim swą biedę, 
swą nęd/ę głośno i jawnie przedstawić. 
Niema ich teraz, bo Se jm  rozwiązany, ale 
i pr ed tern tak jakby ich nie było, bo 
ten Sejm  raz jaoraz odraczano, to zamyka­
no. Czyja w tern wina ? Bezsprzecznie, 
że i poczęści nasza.

J ts t  nas żon w Polsce przeszło pięć 
milionów.

G dybyśm y twardo stanęły przy naszych 
żądaniach, gdybyśmy wszystkie razem po­
szły z naszymi mężami do walki o lepszy 
byt dla naszych dzieci —*• niktby nasz.ei 
siły nie złamał. Nie śmiano by podnieść 
ręki na nas, które jesteśmy wszystkiem 
i opieką, i wychowawczyniami dzieci, i 
pielęgniarkami, i kucharkami, i krawczy- 
niami, i bieliźniarkami i wszystkiem. Bo 

łn a sz  zawód, zawód gospodyni domu mie'- 
*ści w sobie wszystkie zawody. Dlatego 
ri->amy w sobie siłę, której mkt nie złamie, 
kw v my tego cltcieć mc będziemy. G d yby­
ś m y  wszystkie razem, a me osobno jak 
tera^ powiedziały, że nam jest źle, że 

zła nie pozwolimy rozszerzać, zła 
by nie było.

Powiedzmy sobie: koniec złem u!
'Mężowie nasi nie załamują się pod prze­
śladowaniami, nie niszczy i ;nie rozbija ich 
wyzysk walczą d a le j ! My nn pomóż­
my. M y 1 siła nas jćs.t I z tą siła pójdzie­
my do walki. Nie chcemy by nasi najbliżsi 
ginęli z wycięczenia, by mężowie nasi 
wycierali cele wiezienia, ale też. nie chce- 
iny by ginęli w walce. Został jeszcze o- 
ręż, który bezwarunkowo dojioinoż.e nam 
do zwycięstwa. Tym

orężem  jest ten numer wyborczy, któ­
ry niebawem bedziemy składały do 

urn.
Nie zaniedbujmy się i pilnujmy swych 
praw. Nieclt naszych głosow  nie zabrak­
nie, gdy będzie trzeba roztrzygnać kto 
ma w Polsce rządzić. Jest  nas kilka mi- 
ljonów i g ło sy  nasze niech powiedzą: 
Po władzę idzient} m y!

Jeśli nie damy się obałamuctc, jeśli 
nasz zdrowy gospodarczy zmysł uchroni 
się od zniechęcenia i obłud}'" nam na­
rzuconej .— to zwyciężymy. Wszystkie, 
gdzie jesteśmy, mówmy naszym sąsiad 
kom, naszym bliźnim :

musisz głosow ać!
Musisz głosow ać na tych, którzy w na 
szej obronie idą do walki, nie bacząc 
na to  co ich czeka

Zardzewiała szpilka
przyczyną nieszczęścia.

i  Lodzj dono.zą:
Przed kdku dni,m ii grono dzieci baw iło pię 

na podwórzu1 pewnej realności przyczem Jeden 
z chło|>có\v posiadał Ink, z którego wypus/,■/ ł 
strzały, zaopatrzone w szpilkę. Jedna z laki,di 
strzał ujgodziła w lewą nogę 8-1 einiego (d n iin k a  
Altmana. ( i

Po wydobyciu! zaopatrzonej w szpilkę strzały  
okazało się, iż na ykórze w idnieje ślad małe.1 
ranki. Chłopiec fije  odczuwał ładnego bólu i 
nie przywiązywał do ranki żadnego znaczenia..

Po p ani dniach okazało kię, lz siiezdezynfc- 
kowane zadraśnięcie brudną szpilką, następuje 
jeszcze przybrudzone, spowodowało zakużen.e 
krw i. V

Chłopca odwieziono do szpitala i dokonano
operacji. ,\hmo zabiegu chirurgicznego (stan ch łop ­
ca jast beznadziejny

— O -

\ nimi są socjaliści, a nimi są chłopi, 
idący razem pod wspólnem hasłem o- 
brony prawa i wolności ludu.

Jeśli obowiązek swoj spełnimy g ło ­
sując oddamy swe g ło sy  na nich — wtedy 
zwyciężymy. A zwycięstwo nasze jest bli­
skie.

W ięc otrząśmy się z przygnębienia. 
Do walki o lepszy byt, o kęs chleba 
dta naszych dzieci i dla naszych naj­

bliższych.
Stefanja A,

Podniosła manifestacja  młodzieży
socjalistycznej.

Co roku w przeduzień święta mło- 
ct/ieży robotniczej urządza lwowska Org. 
Młodzieży T .  U. R. manifestacyjny po- 
chóu z orkiestrą i sztandarami ulicami 
miasta i Zgromadzenie pod gołem  nie­
bem na Rynku pod swoim lokalem.

T eg o  roku zapowiedziało Starostwo 
Grodzkie, że z obawy przed „zakłóce­
niem spokoju publicznego'' nie może ze­
zwolić na pochód i zgrom adzenie!

Jednakowoż w niczem zakaz ten nie 
przyczynił się do umniejszenia uroczysto­
ści młodocianych robotników Lwowa,

„ iy w d “ deklaracja z B. B.

Czytajcie „Dziennik Lu d o w y"!

W  pismach sanacyjnych pojawiła się 
t„ zw. ideowa deklaracja komitetu w ybor­
czego kobiet „grupujących się w o b o ­
zie marszałka Piłsudskiego", w której 
domagają się „ożywienia wytwórczo­
ści i usunięcia bezrobocia", „jednakowej 
płacy dla kobiet za równą p racę"  i kon­
troli nad wykonywaniem ustaw: o zwal­
czaniu nierządu i handlu żywym tow a­
rem i o walce z alkoholizmem ". Wkońcu 
deklaracja ta zapewnia, że kobiety z tego 
komitetu „najwydatniej przyczynić się m o­
gą do podniesienia w społeczeństwie po­
czucia godności narodowej i osobiste j" .

Oto mniej więcej wszystko, na co k o ­
biety sanacyjne w swym programie w y­
borczym się zdobyły.

W  chwili, gdy rozgrywa się gw ałtow ­
na, ze strony sanacji nie przebierająca w' 
środkach, walka o jutro państwa i jego 
obywateli, kiedy depcze się zasadnicze 
prawa obywatelskie, kobiety sanacyjne, 
którym przewodzi p. Moraczewska, nie 
mają w swej ,,id eow ej"  deklaiacji nic 
do powiedzenia. A gdy spojrzymy na 
skład tego osobliwego komitetu, to zo­
baczymy ile to w t j m  krótkim bardzo 
programie mieści się demagogii i per 
fidji.

Otóż w skład tego komitejtu w cho­
dzą: Jadwiga Maleszewska (komendan-1 
tow'a policji jaaństw.), Wanda Twardowa 
(wojewodzina warszawska), Julja Józew- 
ska (wojew. wołyńska), Janina Kirtikliso- 
wa (starościna wileńska), Zofja Kw a­
śniewska (wojew. krakowska), Wanda 
Paciorkowska (wojew. kielecka), nadto 
Hanna Hubicka (generałowa i wicemi- 
nistrowa), Wanda Norwid - Neugebaue- 
rowa (generałow a). Z braku wojewodzi­
ny Lw'ów' reprezentuje M arja Jaworska.

Dlaczego te dygnitarskie matrony do­
piero na wybory czekały, aby żądać „u 
sunięcia bezrobocia", „kontroli nad w y­
konywaniem ustaw ", skoro ich mężowie 
i najbliższe grono przyjaciół od lat z 
górą czterech niepodzielnie dzierży w ła­
dzę w Polsce ? Dlaczego do wyborców 
zw-racają się z tymi „żądaniami"', a nic 
do swych najbliższych ? Dlaczego przez 
wybory chcą podnieść „poczucie godno­
ści narodowej i osobiste j" ,  skoro ono 
jest ustawicznie deptane przez najbliższe 
otoczenie członkiń „walczącego'1 przed 
wyborami komitetu.

Bard/o krótki jest program w ybor­
czy tych di gnitarskich niewiast, a jakże 
równocześnie zakłamany.

Rząd reakcyjny w Austrji

11; I k l ó r c m  i / c l e  s p i n ą l  j a k o  k a i r l c i /  i t l ,  z .<t  / '  m u j ą ;  y  r ó w n o c z e ś n i e  t e k ę  , 1111 n - U 1 r a
,s p r a w  w o j s k o w y c h .  i,

Siedzą od strony lew ej) Si hniilz, wic-ełcanci erz i min. opieki społeczne’ —  \augoin —  
prałat ks. Seipel, min. spraw za*ranK‘.ziiych, zdceydownin- wróg JhŁsy obolm ezei SI da 
od strony lew ej), prof Czerniak, min, Oświaty . —  dr. Ju ch , m jn karbu —  IHeindl, mi.fr. 

handlu —  ksjążę Spihrenberg, min. sp riw  wewnętrznych przewódea iaszysiowskud llc im -
,wehry“ —  T h a l l e r ,  min rolnictwa.

Kiedy zdarzają się najliczniejsze wypadki
przy pracy.

Stwierdzono, że częstotliwość wypad­
ków przy pracy zależna jest w znacz­
nym stopniu od god,;in dnia i dni ty ­
godnia. Ostatnio jeden z niemieckich in­
spektorów pracy ogłosił interesujące da­
ne, dotyczące 10.000 badanych przezeń 
wypadków Większość ich zdarzyła się 
w trzeciej i ósmej godzinie pracy, pod­
czas gdy najmniejsza liczba wypadków 
zdarzyła się w piątej i szóstej godzinie 
pracy. W  ogólności można powiedzieć, 
że niebezpieczeństwo wypadków w cią­
gu pracy wzrasta / długością czasu pra­
cy. Osiaga ono najwyższy punkt po trzech 
godzinnej nieprzerwanej pracy.

Największa ilość wypadków zdarza 
się w ostatniej godzinie pracy. Przy d łu ż­
szej, aniżeli ośmiogodzinnej pracy wsku­
tek przemęczenia ilość wypadków jest

wyjątkowo wielka. Przy rozpatrywaniu 
wpływu dni tygodnia pracy na ilość 
wypadków' krzywa w'ykresu wypadków 
osiąga wysoki punkt w jionied/ialek. Po 
tym dniu krzywa spada,, podczas gdy w 
piątek osiąga najwyższy punkt. Wielką 
liczbę w'ypadków w poniedziałek tłumaczy 
się w' ten sposób, ze rozrywki niedziel­
ne wywołu,ą w niedzielę zmęczenie, któ­
re nie ustępuje jeszcze w poniedziałek. 
Dopiero po tym dmu następuje pewna 
równowaga pomiędzy duchem a ciałem 
i robotnik może się dostosować do zwy­
czajnego tempa pracy. Nadmienić warto, 
że w sobotę zdarza się najmniejsza ilość 
wyjtadków, gdyż w dniu tym w wielu 
przedsiębiorstwach praca kończy się już 
w południe. >

- o —

którzy już także zaczęli odczuwać zakn- 
zy...

W  sobotę ub. odbyło się wielkie 
Zgromadzenie młodzieży w Rynku. Sala 
ledwie pomieścić mogła napływających. 
Zewsząd tylko dochodziły głosy i py­
tania: Towarzysze, dlaczego nie urządza­
my pochodu? Niestety, odpowiedzieć na 
nie nie umiał nikt. 1

Imponujące Zgromadzenie zagaii tow 
Haduch W ł.  Referat o położeniu f za­
daniach młodzieży wygłosił tow. Hicss 
Artur. Następnie przemawiała tow F i­
jałkowska

Przemówienia przerywane były nie- 
milknącemi oklaskami i okrzykain. na 
cześć Socjalizmu.

W śród rozbrzmiewających śpiewów 
pieśni robotniczych tow. Haduch prze-, 
mówieniem rozwiązał zgromadzenie.

W niedzielę rano odbyła sic uroczysta 
Akademja w sali Zw. Zaw. Kaflarzy.

Sala wypełniona po brzegi. Miłe i 
sympatyczne wrażenie sprawiały turo- 
wianki w swych niebieskich bluzach i 
czerwonych krawatach)y oraz umunduro­
wani Czerwoni Harcerze.

Pięknym żywym obrazem, pizedsta- 
wiającynt kuźnię nowej myśli, ze strażą 
sztandarową w głęb  rozpoczęta się 
Akademja. W prezydjum zasiem, tow. 
Haduch, Hiess, F jałkowska i 3 eniuch.

Tow. Haduch, w przemówieniu swein 
dał wyraz radości, że młodzież rob. tak 
gremjalnie wzięła udział w swojem 
święcie. >

Przywitany oklaskami ro/poeząl swe 
przemówienie tow. poset Hausner. W ska­
zał on na walki starszych pokoleń i ro ję 
młodzieży dzisiejszej jako spadkobierców 
bohaterskich czynów proletariatu c/asów 
zaboru.

G łęboko uiete przemówienie uygJosil 
w języku ukraińskim tow. Mil.. Hankic- 
wicz, malując straszliwą grozę wojny.

Następnie bdbyły się produkcje Chóru 
Robotniczego, deklamacje zbiorowe i so ­
lowe.

W  jDOdniosłym nastroju z pieśnią na 
ustach i z wiarą w lepsze Jutro  ro/i-ho- 
dzono się do dom ów .

Popołudniu odbyła się herbatka towa­
rzyska, która w miłym nastroju przecią­
gnęła się do późnego wieczora

Ostatnia niedziela, była jeszcze jed­
nym dowodem, że coraz bardziej młodzież 
pracująca skupia się dookoła Gzerwonego 
Sztandaru, znajdując w K .asow ych orga­
nizacjach socjalistycznych własetwie swoje 
miejsce.

Zarząd Lw. O rg Młodz* O U. r .
składa serdeczne podziękowanie Robot­
niczemu „Oborowi za uświetnienie swumi 
występem Akadeinji Młodzieży > Z w i ą z ­
kowi Zaw. Kaflarzy za wypożyczenie sap.

Precim oszukańczym manipu­
lacjom handlarzy wgP>a.

uicniiość hon llarz\ węglem, którzy J )1Z.Y do- 
fTrrrzunju opału kalkulu ją mu' ('cnv
vl<ii'iek oszukańczej 111:1 nipuLif.li polerują,'oj Jla

Liczne zażalenia [fufcliczhf>ś^<i 11,1 Mięśn­
iu
s
w k i . j e k  Oszukańczej m anipul  . . .
('.oslarcz.injif m niejszej ilości opalu gnw ell wy. 
kazttją to falszyw " bloczki wngowe przez np.|( 
dostarczane. oraz. rek lam acje uiczcjwweb )ll(llaayy 
opalem którzy jako rzekomo drożsi me mogą 
\v lakjcli warunkach v yirzymae w len ip o jfl, 
pojętej konkurencji spoiyotlowałft " 'dmoslwo 
Lirodzkąe na konferen ji zaproszom eh p.Zedsta- 
W icieli: /aiia.zktt hurtówników \vęglow} li
topolsk; W selioclniej, Slov nrzyszema 
kupców chrze.ś|iąjańskH'h i Stow si pszenni uiroj, 
nych kupców opałowyidi poslanow ■ o pizei ,,.0 . 
wadzić, ścisłą, stalą i far iiową konlio lę, SMf, • 
raby ilsuiięla dolyehczasowy brak zaulanui pu- 
bl-iczno.ści do te| galę/l wiplectw.a.

W  lym c e lu  iwoi'zy [Slaią dcle.giac.i' z IrzMtJi 
w yżej w y m ien io n y eb  stowarzyszeii-,' k to tó  beifeic 
cz u w a ć  naci [ irze jn ow ad zeniem  k o n u o b :

I. wydawać się będzie nowe ),loczl.i wago, 
w'e, które będą zaopalrzone y. lUimei wozu, 
dzień i godzinę, kiedy odnośny lamin k zo- 
sial zważony, wagą brutio i  netio, lofrzaj opa­
łu  jakoteż p ic  zęt Związku hurtowników \vę,. 
ylow ycl?, >

II. udanaw ia się konu'oloró„ Którzy ),ę . 
d i  komrolowJi-ć codziennie wszystkie y a»j p0 .  
mo.,towe, wozy prz“ziuK'Zone do wożenia ładun­
ków, jukolez buiuni.i Już zważone, tak w obrę.- 
bie dworców jak ę ' m iasla. W ten Sposób pu­
bliczność, pędzie m iata  iiewnosć :e zakupio­
ny <ó pftl będzje od[iowiadat wadze r^cezyw u le j 
i prawdziwej.

Kontrola ta zostanie wprowadzona, przy po­
m ocy policji od <i. 10. b. r. i o i  W  dnia 
należy żącfclć od dostawców zaświa, zeń 2<i0 - 
pairzonych w pteczęć Koimtetu K‘,n 'olnejro wa­
żeni i opalu we I wowie.

Sprawy partyjne,
D l ż U R Y  S E k C J .  KOIilK I' odbyw ają się *  

d/ienn je  od’ 0 — 8 godziny 'W ieczorem ." 
tych godzinach lowar/.yszk' dyżurujące udziel 
ją  wszelkich inform acją i przy jnuiją  wpisy i 
S ekcji kobiet PPS. :
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Wyrok w procesie
b posła Żarskiego.

W A R S Z A W A , 6. 10. (tel. u I.). Dziś 
zapadł wyrok w procesie b. pos. Żar­
skiego (komunista) i niejakiego Saksa.

B. pos. Żarski oraz osKhrżony Saks 
zostali skazani po 8 lat ciężkiego więzie­
nia każdy.

Między innymi na dzisiejszej rozpra­
wie zeznawał min. Prystor, który swego 
czasu odsiadywał w Orle karę, razem z p. 
Saksem i miał stwierdzić, czy oskarżony 
Saks jest, poszukiwanym przez władze, 
niejakim Reichem.

Otóż min. Prystor zeznał, iż nie wi­
dział żadnego Reicha w więzieniu w Orle) 
albowiem zawsze siedział w pojedynczej 
celi.

Zeznaniom tym zaprzeczyły zeznania 
następnego świadka, również b. więźnia 
z więzienia w Orle p. Więcławowicza, 
k .óry  kategorycznie oświadczył, iż p. 
Prystor siedział w jednej celi ze znanym 
Gziałaczem „Bundu“ tow. Nedenem.

Z  o p e ry.

, „ M e p e "  i „ w y z w ilo n y "
A d a m a  W ie n ia w s k ie g o .

Operę „Megae w yslaw jono po raz pierwszy 
" ‘S .  1012 w TćSSizawja, l.ibrelio  oparte jest n 
stare j Japońsk.ej legendzie o p iękn e j Mfegae i 
je j m atce, kfórń przy pom ory córki wabi boga­
tych do sjebie, a|,y następnie upojonego m i­
łosną ucztą przvbv>zn zeb fe  m łyńskim  kam je- 
liiem:, a jego m alątek izagurnąć Ze Alegae m e bruk 
idealizm u widzimy na scenie z ta jem niczym  pię­
knym  rycerzem , którego Mlesae postanaw ia oca­
lić  od grożącej mu1 śm ierci. Mogae sama się 
kladzje na posłanie n i m iejsce rycerza, a stara 
w  przekonanfti. że 1o rycerz, rzuc a młyński, 
kaim eń na w la .ną .có rk ę  i  zapóżno poznaje 
straszną porno, Ikę.

W o sta in je j scenie źjEiwją się*i bożek m iłości 
K w anon tb w łaśnie on był ivmrv&erzctn. który 
przybrawszy na h ę  postać Sam iń-aja, bkiłdteft 
W sercu' ib y a e  szlachetniejsze i  zm-ja. klóre 
pozwolili- je j zmyć hańbę ofiarą własnego żvL 
eia. ' ’ <

Adam W miii.iw ski, przebywnjąci ĘStefe w 
ANarszawje jako (kryiyk- nurzyczny, dyrektor W ai - 
szawskieuo Tow muz i i W yższej sz k o li s/k. 
muz, im l''r\lęlei-yka Chopina, w zbija się g‘a,-, 
tunkiCin inw enyl nmzyeznei i poziomem te­
chniki zwłaszcza o rk iesim in e j n i  wcale wyso­
k i poziom operow ej muzyki.

Siosow nje do tytułu ..legenda liry cz n a ' v, 
muzyce? tej przeważa pi u w u stek  liryezm  wy­
chow any pod wpływem francuskiej muz\ ki l 
ivłosk;ei kanlyleny PifcCinie-o odmienne] "ód ja­
pońskiej erotyki , Mdme BKłteffiy Do n a jlep ­
szych w tym dw h-i ustępów należy zali zve 
w ejście rycerza c i  dJalog z Megue, tu m elodja 
jest bogapi ( i  pł y nie szerokjm  łiikiem , a insiru 
meiita-cja przyno.fi dużo ciekaw ych szózegółói' 
W ogóle koinpo/yior <lużą przywi izujc wagę do 
podkładu orkiesh ow cigo, w którym  znajduje leż 
wyraz pierw iastek dram  iiw zm -,’ o ile  ‘..legendln 

ryczna na to zezw ih . P ieśń o „kw iatku J 
wietrze ", d jalog JT1atki z nmrząfcą o ‘m iłości Me- 
8'ae i pieśń przechodzącego lyrerza dtij po­
żądane urozm aicenie i dirże zainteresow ani?. 
•Jem.oliiy ,ty l zysk iłby na zuinleresownniu przez 
ożiiv ;cn ie  rylm- zne - i  polilonję ' w podkładzie 
orkieslrow  vm.

W ykoitan™  tego dzieła stało na wysokim 
poziomie. Glos p. Kjzne.równi Megne) orznijał 
szlacheuijc . tylko w wysokich pozycjach tlaw do 
się <xirczmvać /męczenie. P. Cza.rne.cki Sumuje' 
iraj) śpiewa! doskonale i da! nailepszą po- 
i S t a ć  z całego przedsluw jejiii. W m niejszych ro ­
lach w ym ienić |najeży z mr/naniem pp illohminową 
i 'RPm ianow skjcgo. Doskonale prowadził ork ie­
strę p. .Massim., chói niim iennie prozyjgolował 
p. Polzinelli a imore..u,jące  dekoracje dał p. J a ­
ro ck i. ły k o  ew olucje iChoreoyraficbsne pozba­
wione lania/ji w ugrupowaniu . i wdzięku w ru­
ch ach , przeszły Siśz wrażeni ,.

Z pow ieści v i ’ iiei:s de ,1 Isle-A dam o;a l . ‘E -  
v a s io n '. ęjraaej dawnie] jako  diainrdu w Ihr\ żu  
W ieniaw ski wziął 1emal do lihrella opery „‘W vy 
zw olony", wykończonej w r. 1027 i w* n asien ­
nym  roku w ysław ionej na .scenie w tśz ny skie ]  
'le k s t ułożył Ignacy Ziółkowski.

. Podczas gdy zbiegły galernik Pnonoj w |,< 
E v a s jo n ” odstępuje od zbrodniczych zamiarów 
pod wra/eniem uroku czystości m oralnej a g h ,. 
'Wnym momentem |re-ś&i jesf naw rócenie {rzfe&C- 
lijk a  W jeniaw.ski skróci! do m ożliw ości epjz.od 
nawróoe.n,a zbrodniarza I-tegnola a szeroko ro z ­
prowadził zewnętrzną ialniłę. W całości akcja 
rozw ija się ż> wo. posiada dużo napięcia dram a- 
t}'.czne«fo i wiele momentów liryeziiwuh, które 
razem  slanow ją podatny m a te r ja ł'd la  Kompozy­
tora operowego.

Vv tym ..dram acie lirycznym  wekoń'c,zonym 
15 lal pf» Mcgae kom pozytor szuka już 'n o w e l, 
dróg. Całą ,swfą wiedzę j  i fanlazje muzy,rżną 
Wkłada w iiodkład ork,-eslrow}', Ictbrj posiada 
W jd e wzlotów m elodyjnycli np. podczas dialogu 
gl)11 _ Kalernjków lup przy w ejściu  N ;aiii. pot- 
źn ie j także |K>d,czas dwu.śpiowii młode.! pary m ał- 
zeńskiej^ i©ez ork ieslra  l śpiewana deklam a­
c ja  Jakoś ty  ej .spajają się dobrze w ćało.śe. Chęć 
ddiżeiu.i s ty hi miizyiczno-dekUunaCyjne-

go jest '•■idbezna, lecz na razie ic-el n ie  osiągnięty, 
Wskutek czego 'wrażenie ca łości, m im o interesu j,i- 

sła]ye. Nawel mistrzow ska gra 
ak to isk .i p. 'śakwy.stfcje^o ' i  szczere w ysjłki .'ar.y- 
slyezne PP- llinglerownN, l żejki
W rońskiego i ‘'pskonałeąo 'kapelm istrza p. Zu'nv 
nie zdółały obu Izić. u «im9iacz\ w iekszegto ziilnle'- 
resowania dla m u ziki.

v<) m pozy lora p. ^ 'jen iaw sl; je,*o klór\ In ! 
obecny na przedslawUTiir. ptdtlRżnbśe -przyjęk, 
życzliwie w yw ołując 'go w raź z glów nem l 'w c- 
Konawoaim zwłaszcza po „.Megac”.

PrzeiPlaw ienie operowe poprzedzi/y p /em o- 
wy prol Gróora j dyT C.zaiiel.kia^j. pn^pćz- 
ino.śe zebrała się licznie, na lo 9*z«dht«wianie 
•dhne ku uezczenm SO -l^ia, gniadm  Teatru  \\ le |- 
Kiigo. Ze strony teatru  widoczny był duży i  
►szczery artyslyczny > ysjltSli, na jaki go .siać. C.i 
zas, którzy fcyK sw .adkanu iii mburacc 
przedstawącnia na otw arcie 'Jd-atrU W elfcisgo  
WTazonie dziije jszcgo przedstawienia uroczystend 
o kreśla li traliiic : tow ,nu jakże p ile n ie ' b # l  
to przect 30-tu itiG ' (,'rtf.

Baczność! Lewandawka!
Masowe reklamacje w Komisjach w yborczych załatwia 

K O M IT E T  W Y B O R C Z Y  Zw. O b r .  P H AW A  I W O LN O ŚCI L U O U  
Zgłaszajcie s ię : Lewandówka, ul. Senatorska 17, codziennie 
od godz. 17-tej do 21-ej. SPIS W Y B O R C Ó W  NA M IE J S C U J

19 ścisłą m \ Ę  oaństw balkańsKich
I. konferencja bałkańska w Atenach.

A T E N Y , fc>. 10. (P A T ) .  Otwarcie 
pierwszej konferencji bałkańskiej wzbu­
dziło yżwe zainteresowanie. W  konferen­
cji biorą udział delegaci Albanji, Bułgarji, 
Grecji, Jug oslaw ji,  Rumunji i Turcji. — 
Przewodnictwo obrad ob ją ł  szef delega­
cji helleńskie] b. premier Papanastasiu.

Po zagajeniu konferencji przez prze­
wodniczącego, przemawiali kole jno : prze­
wodniczący międzynarodowego biura po­
koju oraz szefowie 6 delegacyj, podkreśla

jac historyczne znaczenie konferencji.
A T E N Y , 6. 10. (P A T ) .  W  dalszym 

ciągu posiedzenia konferencji bałkanskiej 
zabrał ponownie g łos  przewodniczący Pa- 
panastasiu, który oświadczył, i/ jedynie 
ścisła unja m ogłaby uwolnić od kryzysu 
państwa bałkańskie. Dzięki tego rodzaju 
unji zostałby utworzony rynek ogólno- 
bałkański o wielkiej pojemności dla 
wszystkich wytworów całego półwyspu.

^ewoiucja w Brazylii.
N. JO R K , 6. 10. (P A T ) Wedle na- 

deszłych tu telegram ów  cały niemal Stan 
Rio Grandę powstał przeciwko brazylij­
skiemu rządowi związkowemu. Pozatem 
nadchodzą wiadomości o zamieszkach w 
Stanach Parana, Minas Geraes i w S ta ­

nie Rio de Janeiro . W szystkie budynki 
publiczne znajdują się w rękach powstań­
ców, a o k o ło  10 tysięcy żołnierzy ma, pod­
jąć marsz przeciwko rządowi związko­
wemu. I

— o —

S  £ % l > « > - e b m ź 2e ,
Z a m a c h  na pociąg osobor*y.
ty uh. ujecfeielę przrd północą na szlaku So­

kal —  W łocE jm irrz  W o łyń sk i, pomiędzy L w ó ­
wkiem a i i omoszem niewvkry,i'i |rui razie »id>o- 
lażyści, p o ło żY j ivi turze koiejow ym  iszynę, k ló rą  
■wykręcili z pt-zejazdu Kolejowego, ora'z kam ień 
kilom etrow y wykopany z nasypu, (retem wyko­
lejen ia pociągu osobowego, nr. 2151, Jackieego 
z Sokala na W ołyń, i.okom olyw a tego pociągu 
zm iażdżcie jednak kam ień, szynę zaś o d rzu ­
c iła  na bok, n je  ‘ulegając >vvko]ejeniu

Po północy slrażn jk Kolejowe załitwrży} sabolaż 
i pow iadom ił o leni poliaję

Podpalenie.
W PetljKOWoac-h Starych, pow Buczacz, 

spłonęły zabudów mia )-n iiu  najbogalszyeh 'go­
spodarzy Polaków Spraw cy podpalili slozek zbo­
ża .stojący na. orgrod/se Ja n a  T ręb acza  płom ienie 
zaś ob jęły  sąsiednie budynki. Ogólna szkoda wy­
nosi 54.120 zł.

M iejscow y Luli u je  brał udziału w tifcfiji r a ­
towniczej. <

Zam uch m orderczy.
W Rcm enow ie. pow. D ro lio b j.z , onegdaj 

Wjoczór ktos ,strzelił z brow ninga prztez okno

do kan celarji Urzędu Gminnego, w kióreJ znajdo­
wał] s ię : naczeln ik gmin\ 'K onrad T y ś , (komendant 
warty gm innej Antoni Ahiksy myszy n i posła­
niec. Sielan flelnyk. K u li (ifejodzifa w rękaw 
isurlki .Melnyka. odlała s ję  j  lipadła na slól, 
nic, raniąc nikogo. '

Przesilenie rządowe w Rumnnji
B i K \BL'SZ'I (i. października. ,P a t.) Król 

])rzy.j».l w Sjnala prem iera \Lmiu który przedt- 
siawił mu dym isję gnbm ctu, m otyw ując swoje 
u gapienie złytn stanem  zdrowia. Alanin zazna­
czył. ze już przed K,lkoma m iesiącam i 'zapowia- 
Iflaf. że z |)nw\)(li[ ichoroby będzit^ m usiał ustą­
pić. Kip i przyjmuiiK' dym isję pow jerzył ustę­
pu ja t ' na mim ilrom lymćza.siiw e pełnienie do- 
łychezasowyeli oliowjązków'. ,Iu1ro rano zbierze 
się Bada m inistrów . • i

MIN. CAR K A N D Y D U JE.
W A R S Z A W A , 6. 10. (teł. \vl ) Wbrew 

poprzednim pugłoskom, jakoby min. Car 
miał kandydować w okr. białostockim, 
oow-iadujemy się, że kandydatura min. 
Cara ma być postawiona w okręgu Brześć 
nad Bugiem.

B e s t j a l s k a  z b r o d ^ : j
n a  wzgórzach wuleck<ch.

Stu ia ca  zastała uduszóna wlasncmi reformami.
Wuziwaj o [góktZ]'ńe .6.80 rano znaleziono /.wto­

ki m łodej kobiely, b-żąioe w głębokiej Jirufedżie 
p a . wzgórzac.h w ulecki h . m pobliżu 11. Domu 
Toc.lmjków. I.o/a.c.a w pobliżu' złam ana parap, 
solka oraz powalane i w n ieład zie ubranie, 
świadczyły, że d e u r d k ' zoskda zam ordow ana 
przed .śmiercią jednak stoczyła /acięia w alkę 
ze zlirodhiarzam i 

Do [irzybyciiu na m ie jsce  przedstaw p ieli po- 
M6.fi i lekarza idzielnieowego okazało się. że do- 
nalka

zm arła w-Li,,tek uuiisz.enia.

Głęboko w tfelS-Ji je j tik wił knebel, k ló rv  w raz 
z język,eln został w ciśnięty w p rz e ły k .' IshiSe- 
jj?, prży])HjLszezenm, że knebel 'został w eiśnięlY 
w gardło , w chw ili, gdy denatka s t w i t a  prźy- 
toniność.

Zbrodniarze. zw.i[,ili oli trę swą n a  wzgór/ja 
i lam >d'opu:ściii na n ie j gwałtu. Niemnie.! 
miusjak). ich fc-jjó irtwoch, g'dvż zdołali zdljąć z snScJ 
rejorm  \ klórem i zaknenfowali je j usta, by

m c Krzyczała N ie w ju lo m o  jednak c zy mieli 
ja. zam iar zamordować, czy leż przypadkowo, 
pozbawili ją  żccia .

Po stw ierdzeniu śm ierci sw ej ofiary zbrodnia­
rze zarzucili jej sznurek na Szyję ' 1 JtnwleMH 
do brwzdi, jgdzge pozostaw ili. Św iadczą o lem 
oiirażenia pod dolną s/azęką zamordow anej. , 

W c io ra j po południu agnoskow ano denalke 
B yła  to Ksen-a JNiiżak. licząca około 21 —  23 
lat, rodem  z okoli 1 Żółkwi, słu żąca u p. V. clii ■ 
garlenówy zam. przy uk Sykstnskie j 1. 56. ' 
s la lcn ie  je j nazwiska praw dopodobnie 'ułalwi po­
lic ji ujęc-ie ohydnych zbrodniarzy.

ih iżaków na wyszła popołudniu w adi ,u ey 
dzielę do m iasta ; w ięcej nie wTóciła. W m-,' 
ozorem prawdojiodolmie została zwałiiona nt. 
wrgórza w u i | r  gdteie jiadła o fja rą  zwyrhi- 
dhialoói, (

/w łok; zamoi-dowanej odwieziono do liislylu- 
1u' m edycyny sądow ej w c-elu ustaleni i, do­
konano na n ie j gw dlu.

— O—

Dzień Spółdzielczości
Uućl ;pół,lżo'lczy w Jtolsce ołiejm uje coraz 

szersze kręgi. W porów naniu ,z kra jam i źWń 
cJiodniem i sp.iłd; jel. zo.ść polska jeSI, co  prawda, 
uboga, luenm iej |ednak w społeczeństw ie toruje 
sobie coraz siln ie j drogę konieczność sam opo­
m ocy gos po dar.eze j .

I na naszym lereipe spółdzielczość w yka­
zuje, wciąż w /raslaJącą żywotność, i.w ow ska Pbw - 
.szeclma Kpól.tzi Ju ia  Spożywców „ Jed n o ść" po­
siada dziś 1 l własnych sklepów , a w bieżącymi 
rok ,, uruchom iła własny s k h d  w ęgla i drzewa 
opalowego. Niew ątpliw ie, msiylufcja la m a przed1 
sobą duża przyszłość.

/ okazji „Dnia ,Spółdzielczego" staraniem 
„Jed n ości odbyła' się  onegdnj w sali kina „M a* 
ry-sjeńka ukad-emja, k tóra w ypełniła salę po 
brzegi. Świadczy to, iż  m yśl spóldzielc/a liezy 
w naszem  nneśaie sjiory z.asltJl) /.wolenników.

Program  te j okadem h był wprost imponuK 
jacy  łreścią  i urozm aiceniem . odegraniu
„ lly n u ie ' Spółdzjclczogo przez orkiestrę U sSfltM - 
mi.ów M. Z. E . —  słowo w slępne 'wygłosił 
Iow. Llirytsłowskk, który  wskazał na głów ne cele 
ruchu spółdzielczego, podkreślajiye doniosłość Je­
go zroczcm a dla szerokich m as jiraciłjącg-.-h.

N astępuje dr. .1. Dębski, prezes Z w.' zawż'" 
' ‘póidziclin .rolniczy; h, wygłosił interesu jący re ­
ferat na te mm „.Spółdzielczość a snoleczcńslw o".

Omówiwszy zadania i cele  s jtółd zieE zości. p. 
Dębski zajął się  szozOgćdnie stosunkam i panu.lą- 
ecm i w ruchu sjtóklzieliczyn w Polsoe. Koope- 
raiywy liczą wpivw\]zic w naszem  jtaństw lc około 
3 mil,jonow członkow , ale. pom iędży tą hc-zbą, 
a rozwojem ruchu spółdzielczego ism ie je  z n a ­
czna niewrs]K)łniierność. Pochodzi lo sląd, iż za­
interesowanie, spółdzielczością, je] celam i i za­
daniami nie, jtrzeniknęlo jeszcze w głąb spoleś- 
czcńslw a, nie zuaUżiło jeszcze, należytego zro­
zumienia W obe,e. teąjo ludeży polsk j ruG' sp ó ł­
dzielczy zreform ow ać na now ych, zd row ieli pod­
staw icli n je  wr kierunku jlościowąym. ale jakoś­
ciowym. I

T y lk o  racjonalna orrfamzaeja rnożi* spółdlziel- 
czość (miską poslawhć na wysokim jioziom ie.

Szczególne zainlerosowmiie wzbud/iio wyświe 
tlenie przeźroczy ilustru jących rozwój sp ó łd z iel­
czości. j)o«zcm odnośmy referal i o b jąśn icń  udzie­
lał hnv. Clirystow ski

Bogalo jirezentow ala się cześć artystyczna, na 
którą zlÓźyP s ję  produkcje „( lum i D rukarzi 1 
pod baim ą p. A K inalskicgo oraz orkiestry pra­
cow ników A Z. E .

C ałość tej akadem Ji wywarła na zebrani eh 
in ijionu jąre wrażenie.

Przy w ejściu urządzona była  wystawa pro- 
duk ji spółdzielczej „S jio lem ".

Co r owo.
„K to  iah\ flak* ten „m yśli, że ktvżd.v taki .."  

„Słow o P olsk ;e wzoruje się  na stylu pewnego 
czołowego m ęża w Polsce, podając iv f>freszcfc“miii! 
list tow.' m arsz. Duszyńskiego jdo Prezydenta P a ń -  
ptica. p isz e .

...Memoriał p. Dtiszvnsk;ego koń cz.' s ię  pety­
cją . pełną m elan ch o lii’ nierządnicy, k tóra godzi 
,się.'na gw ałt".

Sensu1 iv tern ani za gbosz, -de (co sprzedajne- 
irai śwjstpkowi na tern zależy"?

•

R adjo jest dla 'wszystkich. A jakiem  prawem 
zarząd stacji radjow ej iv ANdrsrawie narzuiCta 
sio słurfiaezom  z jagitw ją (na rzecz obozu m ajo ­
wego ? v

V. sobotę popołudhju pozwolili sobie ci pa- 
now je na rozsław ianie ,zasług" pomajow ego, sy ­
stem u rządzenia M ówili a  mów ili. Szkoda, że 
n ie  m ów ili o B iarritz, o  M iedzińslejch o Rus/- 
cze.w skjcb, o p iku łiszkayli, o progdcłi kolejow ych,
0  Tlękaeiszkacłi, o wielu', wielu innych .-zeczacn
1 li dolyezącyrlh o i«b j.p ieniądzarh, p ien ią­
dzach, jhcniąd zach". N ie, tego nie m ów ili. T y l­
ko z ro zb ra ja jącą  naiw nością opowiadiali ja k ie  
to błogosław ieństw o spłynęło n a  Polskę od cza­
su1, jak  san acja  o b ję ła  k ra j swenn troskli\vcm i 
ran ijonam i. Szkoda, że tego wszystkiego nie ob ­
w ieścili światu także i i v  oljC-jrii językach. B y ­
łab y  zaghanic,a w tych icdężkićfu czasach m ia ła  
także w esołą ćh w j'k ę  (dla siebie.

Ale- n tó w jic  pow ażiije: Skąd .słucliacz radjow y 
m a być narażony na przykrość .słuchania takich 
bzdur ? ĆTzy oj,o1ć pisKÓw. jęków , huków  i  tym 
pod-obnydi’ akcesoriów  rad jow ydi. ,r.ad|osłUicih,a- 
cze unija słuiclnić jeszcze tvlu. t i lu  blag"’

*
B y ło  powiedziane w przedostatnim  'wywiadzie 

że. panowye posłowie, którzy b y lj urzędnikam i 
pańsiw ow ym i po zakończeniu sw ej Jakoby (? )  
służby w se jm jc  n ie )>ędą prącoivuć. a  jednak 
p ob ierać gaże Ja k ic łi  panów — powiedżiał p. 
P ilsiń lsk i —  ok.,zało ;S,ię do -10. i 

„Naprzó-d" sprostow ał tę cyfrę :
„Stronnictw a opozycyjne w swych zespołach 

parlam entarnych m ają ł l ,  a  m e 40 urzędników 
pańsiw ow yeli, urlopow aniełi 2gbdnie z przepi­
sam i ustawy konstytucyjne] na -zas trw ania k a ­
d en c ji sejm ow ej.

N atoinjast stronnictw o rządowe BBW  R  w klul- 
b ie  swoim liczy „tvJko“ 37 urlopow anycli urzę­
dników  państw ow ydi. Ltozbą tą n ie  są objęci 
m inistrow ie i profesorowie wyższych 'uJCzelni.

Stosunkow o zatem biorąc „haniepny p roceder"1 
AiĄzędnjka państwowego upraw ia w ięcej pa­
sów saim cyjnycli, n jż  opozycyJnraTi.

No —  i aby posłow ie opozycyjni n ie praCo- 
w alj tyiko „likci.jn je",- zasłużony idzialaCz Iuk 
ćoiyy z „W yzw olenia" b . poseł w o in ic k i  z a a  
" o d a  naiuizycieł ludowy został z A\ arszsiwy 
przeniesiony aż na Pom orze, a  inny nauiczi -ieł 
billow i' p jp ł ja n  S.mui;koivs'ki. który zie s ię  czuł 
*  szeregadi socjali^łycznydli i  w stąpił db przy- 
inKiiónki opozu rządowego do t. z w. „ frak cji re -  
Wołuicyjne] otrzym ał urlop i .swobodnie a g i­
tuje. za sw oją kandydaturą 

Czy do mego jak i 'do innyd i 'urlopowanych 
u rzębiijkółi z Bebe nie odnosiły s ię . słowa p. 
P iłsu d skiego. ,.że im  się nadzw yczajnie chce
prow adzić d ale j sw oje niecne "życie, a zatem 
kandydow ać raz jeszcze"?  Pew m e. [że nie.

' *
I -'u Jz j t v. opozyc ji mówćją sob ie na uclm , że ci 

lam  luj góry im ają serca. B o  przecież gtłvbv
m ieli se.iit>e, loby n je  kazali więźniom  w B rza-

Głprzez 2-1 cfcni m arznąć bez 'Ciepłych rzc- 
)‘z.v prze/ 24 dnj n ie  zm ien iać b ie lim y , przez 
7 1 dni obchodzić s ię  bez szczotki do’ zębów, 
ż e  nihi wogóle byłoby iniiezei. że B rześć n u  
b.Vl)ji na listach w szystkich... T ak  mówią (Cl 

"zalra,eeni ojiozycjoniśei. Ale niesłusznie. Zaraz 
przedstaw ię \yam dowód, że rząd ma owszem 
serce  Oto m jnisterslw o spraw* w en n. w ys.osow ało 
ho w-zysjKi ii wojewodów okólnik w spraw ie 

■dięczeuj;, zwierzą! tresow anych. Należy karać 
treb , co sję obchodzą źle ze zw ierzętam i treso- 
w anein j ; iv.szclkjemi zw ierzę,am i w ięzionem j 
Je ż e li kioś więzione zwiurże będzie drę.e.zvł. ma 
*>J’ó ukarany ’ • ‘

1 m ożnasz tu kogo ponuiW jić o brak se rca ?

Salto o „BłĘHitną wstęgę" Oceanu.

Aj. o asiągnięycje rclvordu szybkości w potlrożi* 
z 1 .ukopi Ub Ameryki, rozeglre s ię  znowu z  w io ­
sna 'najbliższego roku. D otychczasow y zaszczyt 
jiosiatfania „ b łęk itn e j wstęgi'' przypadł n iem iec­
k i''1 okręlon ' ,B rcm en  t i „E u ro p a", ty roku 
jirzyszłym  db zawodów sla je  angielski okręt '„Ce­
sarzowa B ry lan ji trzeci z rzęifu' Co do 'w iclko- 
'śei z pośród handlow ej floty ang ielsk ie j. R ekor­
dowa szybkość, osiągnięta óstu ln u  przez ,.E  tro- 
pę" na przestrzeni Soufham plon —  Nowi “York 

(5561 k im .) wynosi 113 fgodz.
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R E FE R T U R A  T EA T R U  W IE L K IE G O :

W torek / 30 , W yzw olony" i „M egae:
Środa o 7 30 „D om ek trzech dziewcząt 
Czwartek o 7.30 „Domek trzech dziew1 ząt. 
P ilte k  o 7.30 „W jzw u lony i „Megae . 
Sobota o 3 .30 ,11 dka“.
Sobota o 7 1 30 „Dom ek Irzech dziewcząt' • 
Niedziela o 3.30 ,D ruciarz''
Niedziela o 7.30 „W yzw olony'* l „Yleigae"

R E P E R T U A R

Wtorek 7.30 
Czwartek, 
Piątek' o 
Sobota o 
Niedziela 
Nje .ziela

T L  ITR U

„D zjclny

ROZ1IAITOSCT

w ojak Szw ejk”.
o 7.30 „D zielny wojak Szwejk 

7 30 „Dzielny wojak Azwe.lt 
7 .30 ,D zjelny w ojak Szw ejk 

o '3.30 , Dzielny w ojak Szwejk 
o 7.30 , Dzielny wojak Szw ejk"

R E P E R T U A R  T E A lB U  M ALEG 0 !

W lorek 7.30 Egzotyczna kuzynka 
Srodp o 7.30 „Fgzotvązna kuzynka".
Czwartej,' o 7.30 „Fgzoty zna ku/ynfca’
1 datek o 7 .S(J „li^zotyczna kozynka 
Soi)oia o '7 .30  „\\ ;e.czne pióro".
Niedziela o 3 .30 „hyzotyezna kuzynk r ‘ 
NjScfóiela o 7.30 „W jeczne pióro

R E P E R T U A R  T E A T I!U  N O W O ŚCI:
W torek o 7.30 „.Jose 1’adilla *. 

brodiai o 7.30 „ Jo se  PadjUa .
Czwartek o 7 30 „Szopka lwarszawska"

B IU R O  KONI K ltTO W l'' ŚłL T I E R K  C
Piątek, 10 .' października: I Mistrzowski kon­

cert abonam entow y —  W iedeński Kwartet sm y­
czkowy Ko^scha.

W T E A T R Z J- N O W O ŚCI, dziś wtorek dni i 
7-go b. m . wystąpi Jo se  P aailla , litszpań ki kom ­
pozytor. tw ór&sj znanych przeboi oraz p ieśn iar­
ka L jd ja  P leto ira . B ilety  wcześnie do jiidiyCi.a 
w kasie kina K opernjk oraz wieczorem przy 
kasje  Teatru1 Nowości.

„ W M IS Z A W S h  l SZO PK A  P O l.lT Y t ZNA 
1930 r .“ zjeżdża -do I.wowa. do Teatru Kowoś/i 
K ukły najwyl iiniej.szyeh osobistości, przeważnie 
ze świata politycznego onu; tekst piói-a llem a ra , 
L eih o n ia  i TuW jm a, stanowią o nrtyslycznym 
poziomie „Szopki warszawskiej**. P rem iera w 
czw artek, u n ii  9 1) m Początek o godzinie 7.30 
wieczorem

ł ----------
I. M IST R O W SK 1 W jeczór abonam entow y R h i- 

rt, koncertow ego M T u erk a  odbędzie sie w 'płatek 
10. b. m Program  wypełni W iedeński kwartet 
smyczkowy. Koiischa Kwartet ten tilchodzi obe- 
■iije za najlepszy zespół kam eralny w Furopie 

Ja k o  pjerwSzy i jedyny, jc*ra wszystko z pam ięci, 
co umożliwia mu niebyw ałą swo],odę wykonani i 
i najbaruzicj uduchowione odtworzenia arcy- 
dzjet muzycznych. O g rz e  Jego zespołu pisał i*  
m . j  eden z recenzentów Tw ow skjeh: l ak stlC
nogo przeżycia, tak do głębi p rzejm ującej em o­
c ji  ja k 1em i nas obdarzył kw artet K o ljsch a  n ic  
przypom inam y sobie. B yły  to d la  nas godziny 
nie <ło zapom nienia, wolne od najm niejszej sk ;izy 
pełne uczucia ludzkości —  najbardziej u szczęśli­
w iające godziny, Jak je  kiedykolw iek przeżywał iś-- 
my w sa 'i koncertow ej".

T Ę SK N IĄ  ZA N IKŻN AN EM . W o.ststtiych 
oniach m nożą się notatki policyjne o zaginięciu 
kobjet, które opuściły mężów W idocznie je­
sienne nai.trojc desti aktywnie d zia ła ją  h a  u- 
strój psychiczny pewnych kobiet k tóre podo~ 
bnjS. jak ptaki t>rzelotne i fą w iśwjal. 1ęs'kn;ą;-, 
za nieznanem . r <,

W czoraj doniósł polKMi I .-anniszek Cienka, z •- 
m ieszkały przy id. G ródeckiej I. 131, 'że żona 
jego F 'g e n ] ,v  w ydeljła s ię  z domu i w ięcej 
nie wróciła /

Franciszek Koniew Jez. zam. przy ul BiaAoLop- 
skjej pow iadom ił policję iż 16 - letn ia H elena 
StrzałkóW na, zam. również przy te j ulicy, gdżieś 
s ię  zaw ieruszyła. f

Pak sumo przepadła bez w .eści 12- le tn ia  J a ­
nino Tt-lepka, o czem doniósł p o lic ji oJ-ciec za­
ginionej Jar., zam. przy Drodze W uleckjoJ.

A R ESZ T O W A N IE  POD ZA RZU TEM  D Z IE - 
d O B O JK T W A , 33- letnia Zofja P aliJ, służą­
ca , zam, przy n i. Szym onow ięzów , zo tała &rc- 
-sztowana pod żurztJtetn dzieciobójstw a. Z anied ­
b ała  bowiem ititima pierw szej pom ocy swemu' 
dżjecku' przy porodzie, wskutek czego  niem ow lę 
zm arło '  i

F G G R 0 2 K L  A W A N T ! RY I  P O BIC IA . S te­
fan P rocak , zam. w Bo^danów ce, został (areszto­
wany za. wywołanie aw antury pobicie  swych 
r«xłziców i p o ż e n ię  im  śm iercią

Moza- Gru&spuu, z.un. w Ja ło w cu  nr 166, po- 
‘Wj.idórnił p o lic ję , że sąsiędzi L jon. Gold i
A I la ra ta n  uapadli n a  jego m ieszkanie i do­
tkliwie go jjo b l'i

Z rozpraw sądowych.
Wolał mieć na „dibóru" i policją niż z oppyszhiem.

Z początkiem ł> r w okolicy Szczerela d ó - 
konano szeregu1 napadów i rabunków. P o lic ja  
ustaliła, że opryszkiem  był Ja n  K lim czak, k tó ­
rego jednak m e m ożna było u jąć.

Pew nego r»zu 'poufnje powiadom iono policję, 
że Klim czak, c j10,ciaż niepruszony odsił się na 
zabawę w eselną do Paw ia Parapaniaka. P osta­
now iono zajść go niespodzianie od tyłu! lecz 
w tym celu m usiano przejść przez stódólę zam o ­
żnego gospodarza, brata Parup.m iaka Iw anp.

Guy w tym celu  zażądano, by  otworzył on 
stodołę, P arapan jak kategorycznie odm ów ił. W o ­

b ec  tego o pław a ta spełzła na inic zem. Nieco 
późn jcj u jęto  K lim czaka, zdołał on jednak wy4- 
m otać się od krym inału . P o lic ja  oskarży ła  Je­
dnak Iw ana P . za opór zarządzeniom  władzy. 
W obec tego stanął on W czoraj przed .wyrokuJą- 
cym  sędzją r. Alichalym.

O brońca dr. Żyw jcki wykazywał, ż.e usławyr 
n ie  przewidJtją bezwzględnego posłuchu pollOa 
w Dodolmych wypadkach ArgUinenty te sędzia 
uwzględnił i uw olnił oskarżonego od w iny i 
kary. i

—o— V

Dr. Bednarz i gen. Łsdochuifl^hi uwolnieni nd w iny i fcwy.
B. dyrektor Zakładu' kulparkoW.skiegjo, ’ dr. 

Józef Bednarz był oskarżony; o nieprawne po­
bieranie pieniędzy skarpow ych, za n iesp ełnione 
funkcje lekarskie. Postępowanie- dowodowe w 
tej spraw ie było poprzednio odroczone, "w""zo­
ra j zaś po odbytej rozprawce zapadł ostatecznie 
wyrok uw alniający go od1 w iny 1 kary.

Trybunałow i przewodniczył i .  Jendaszew skj 
Przed k ;lku  m iesiącam i w ul. Janow skie j zo­

stała potrącon i autem JA1- letn ia  M ichalina U cz-

kow ska, przyczem doznała poważnych obrażeń.
P roku ralorjii pociągnęła dó odpow iedzialnoś­

c i  gen. Ignacego I.edochoW skicgo, w łaściciela  au­
ta oraz szofera Ja n a  Strzyżów skwgo.

W czoraj na ruzpraw-je po stw ierdzeniu, Ze 
gen. Ledochow skj n je  kierow ał autem , zastano­
wiono przeciw n je m u  postępowanie kai-ne. Po 
przeprowadzeniu rozprawy uw olniono również 
Strzyżowskiego od \yiny i kary, gdyż ustalono, 
że dżjew czynka niespodzianie podbiegła pod auto.

Zofja Markowska, zam. przy uł AYronowskicb 
1. I-I aj doniosła policji. Ze w ni. Eoehanow-skje.go, 
poi il ją n ie jak i N. 1 }tv,ińskl (

W areszcie osaclzono Jren ę  Paczkow ską, Zti 
av antiu-ę i obrazę, policjanta W iktora  Bozcsa 
i M arję U nas/ za opilstwo i pwnntury.

U W A Ż N IE P R Z E C Z Y T A J I  P G L E C A J D R U ­
G IE M U ! Za złoty-ch dw ieście dostarcza ko m ­
pletny wąerzch futrzany m iastow y iub sporto­
wy z pierwszorzędnego m aterja łu1 bielskiego, 
w-y konany solidnie we w łasnej pracow ni pod 
kjcrow niclw em  fachow ej s j ty  kraw ieckiej. —  
ł-jn n a  A. W ittcls, Składy T ekstyine we Lw o­
wie, ul. Rutowskiego 7, naprzeciw  katedry.

( R R O S C IE  D Z IEC I oraz dorosłych przed 
chorobam i gardła, anginą 1 grypą. W łaśn ie te ­
raz w porze jesienn ej, jgdy tem peratura i po­
goda ulegają stałym  zmianom, należy zw ra­

cać szczególnie baczną uW;igę na zdrow ie. Każ­
dy, I-to bjt-rze udział 'w zebraniach, odw iedza 
teatry lub kjna, podróżuje, luj, wogóle przcj,yw a 
w lokalu odwiedzanym jednocześnie przez w iele 
osób, jak  s ię  „ to  d z ie ję  -zw łaszcza z  'dziećirj! 
szkolnem i. powąnjen od czasu  do c zasu zażyć 
pastylkę PnnlLayjny. P asty lk i te, W yróżniające 
.się dobrym, ezekoladuwym sm akiem , należy po­
woli przeżuwać w ustach O chronią  one nas 
niezawodnie przed niebezpieczeństw em  zak^żę- 
nia chorobam i igbrdła i grypą Pasty lk i P an fla- 
i in  s ą  do nabycia  ,we w szystkich aptekach.

PoDEjrzani o napad pad Bdbrtsą
na wolności.

Diiia 1 b. m. wypuszczono na wolność osta­
tnich aresztowanych w zv iijzku z  napadem na 
am bulans pocztowy pod’ Bó},rką, n m ianow icie 
lJa_sjkę i  Rorszeza. O skarżano i<h o zdradę 
państw a i gtrabieże. Aresztow;myx:h w  żw iązku! 
z tym naptetem  b y ło  16 osób, z tego 15 wypusz­
czono, a szesnastym  był J i l ja n  Sioło,Liński, 
który —  jak  wiadomo —  został ostatnio zastrze­
lony przez policjanta.
mm — — —fmmmm ■ ■ — p w

B i p e r f s s u r  i iin  I t u o w s k l c h
A P O L L O :” , .śpiew ak Jazzbandu" z Al. Jo l-  

sonem ffilm dźwiękowy).
CH IM ERA  „Złudzenie".
CASIN O 100- proc. dźw iękow iec „R ew ja H ol­

lywoodu’".
FATAAIORGANA „Melocrja serc".
GRAŻYNA: „M elodja serc" , film  dźwiękowy.
K O P E R N IK - 100 proc dźwięk, film  H arold 

I  loyd „Rozkosze m jebczpieczeńslw a"
LI-.AA . „K ob jeta , k tó ra  c ię  nigdy' nie zapo­

m n i", film  dźwiękowy, w gł. roli Lii Dagover, 
hvan Petrow jcz
L  L U N A : „Szylok z Krakow a w .J .  roli R u - 
dolf Schildkraul, z udz. żyd chóru. >

M A R Y SIE Ń K A : 100 pre, dźwiękowy film  H a­
rold- Lloyd „Rozkosze niebezpieczeństw a". ,

OAZA- „D zjew ica z K am .
ł-M .A C E : „ Y  a le  m iłości' — film  dźwiękowy.
P A N : „Dw a św iaty" W schód i  Zachód
PA SA Ż: „P at i P alach o n  yvśród Indoż^rcóyy".
PA SA Ż: ,K en  M aynard w z ło te j K a lifo m ji" .
PPOiM IEN: „K rzyk życia".
R A J, , , Prawo m ęża film  dźw ięk, z B u lle  

Doye i R od  la Roque.
S p L E N D ID  „A s pikow y" Całość, o b ie  ser je" 

razem . , < r
S3’Y IX )W Y - „P ożar serc"  (to zaydadlii Rosji).

P r o g r a m  r . a d j o ^ y .
W T O R E K , 7. października.

11.58. Sygnał czasu z Obs. .Ystron i he jn ał z 
\\,iży -M arjaekk j

12.05. Koncert z płyt gram ofonow ych.
16.15. K oncert z płyt gram ofonow ych. t ‘
J 7.15 T ran sm isja  z W arszaw y: W^ypadki w zo- 

s iń sk je  i strajk szkolny w  b. zaborze pru- 
,-yjm yv ro k u  1906“. i

1/ 13. T ran sm is ja  z W arszaw y K oncert sym fo­
niczny.

18.15. Rozm aitości, kom im tkaty, oraz koncert z 
pły* gramofonowych.

19.10. T ra n sm is ja  giełdy ro ln icz e j z W arszaw y. , 
19.25. Dalszy ciąg rozm aitości.
19 35. Prasow y dziennik radiow y /Transm. z 

W arszaw y)
19.50. T ran sm isja  z Opery W arszaw skiej.

P o  operze transm isja  kom unikatów  z W a r­
szawy, oraz —  w m i <re możnOfici; —  .re­
transm isje ze stacy j zagranicznych

i
ŚRODA, 8. października

J 1.58. Sygnał czasu  z Obs. A stron, i h e jn a ł z 
W ę ż y  M arjackieJ

12.05. Koncert z płyt -gramofonowych.
1G.L3. Audycja dziecinna. (T r. z W arszaw y). 
16.45. Kona.ert z płyt gram ofonow ych.
17.15 Odczyt „O Joannie. G rud zińskiej" (Tr. ‘z 

W arszaw y).
17.15 K oncert orkiestry P . l i ,  (T r. z IWarsz .;
18.15. Rozm aitości, kom unikaty, oraz 'konc ert z 

z płyt gramofonowych.
19.35. Prasow y dziennik radjow y. (Transm , z 

W arszaw y).
19.50. Dalszy ciąg rozm aitości.
20.00. Odczyt p. t . : „ R o li  lecznicza Witamtnów 

w krzyw icy". (T r. z Krakow a
20.15. Odczyt o Chopinie. (T r. z iWarszawy'). 
20.30. Koncert pośw ięcony tw órczości F r . C ho­

pina. (Tr. z YYarszawy).
21.00. Kw adrans lik -a ck i. (T,r, z W arszaw y).
21.15. Dalszy ciąg koncertu1 z W arszaw y.
22.00 F e jle to n  p. t . : „ W  butach i bez nutów

fl'r . z YYarszaw y). •
22.15. K oncert z płyt gramofonowych.
22.50. T ran sm isja  kom unikatów  z W arszaw y
23.00. Muzyka um cezur z „Ralgateli".

Nowa radjostaŁtja lwo«vska.
Nowa, 16 klw. rozgłośnia lwowska wznoszona 

przez „P olsk ie  R ad io" na terenach Targów  
W schodnich obok ul. Poniriskiego, będzie w 
najbliższym  czasie potowa. W tei chw ili u k o ń ­
czone zostały już prace przy now ym  budynku 
stacy jnym ,' oraz prace m ontażow e obu! wież a n ­
tenow ych1 o (wysokości 76 m tr każda. W n a jb liż ­
szym  czasie nadejdzie z 1 .ondynul aparatura n a ­
daw cza stacji tak, ze s ta c ja  będzie uruchom iona 
już w październiku r. b

— O—

Komunikat.
ZW . NIŻSZYCH  FU N K C . PA Ń STW , uw iada­

m ia kolegów i koie/ankl, że dniu 12. paździer­
n ika o  godz. 2. popoł. -W lokalu1 Związku ul. 
Skarbkow sku 1. 16 odbędzje s ię  R oczne W abię 
Zgrom adźcnie. n a  k tóre w szystkich fcaprapzamy.

/ okazji święta AHodzjerzy Rob na bojeku> 
Rob. rozegrane zostały zawody

TE A M  R K S  M E T A L —  G R A FIK A

z wy nikiem  1 0  dla R  K Sl Jed y n ą bram kę zdo­
był Szypurka.

Bieg na przestrzeni 3 .500 rtv 1 ) Dembow­
ski 10.32*-: 2 ) B ren er 1 0 .83 ,(31  Szafran, wszyscy 
z R  KS.

t -------
R O Z G R Y W K I I J I .O W E

Gzam i— Pogoń 1 9.
Y j.sła— (rak o w ia  1 0 
L g ja— P olonia  8 i.
W arta— L K S  3 :1 .
R uch— W arszaw ianka 2.1.

ZAW ODY O W E JŚ C IE  1 )0  l l i . l ,

(C S) Rn.WRów ne, 5  paZdźjem ika (C S ). • P a ja  L ub- 
blin ) — Sokół 5:1 (3 l'V

W ar.sza wtg 5 puździem ika (C S ) Skra — I .e -  
g ja  (Poznań) 2 :2  (2 :1).

LódZ, 5 października G S). \Y U .-s. —  
T  K. S. 3 :0  (1 :0 ).

O AYEJ.ŚCIE DO KI ASY A.

Złoczów, 5 pażeiferaiaifka Y'.S). Drugi S o ­
kół —  2. T . G S. 2 :0  (2  0 ) .

G O R K I SŁ Ą 4K  B L IE  W R O C ŁA W .
Kaiow-jce, 5 -paźdźiei-njka ( ( S )  G órny Slęsk 

—1 W rocław  1 u (I 0). 1
  . t

W Y N IK  B IE G U  K O L A R SK IE G O  
! W A R SZ A W A — M O RZE.

W arszaw a, 5. października (P at ) W  ogól­
n e j puhktacjj biegu kolarsk jcgo Wursziw-a —  
m orze, pierw sze m iejsce za jął Feljk.s A ięcek, 
który przejechał ca łą  trasę, wynoszącij 930 km ., 
W czas je  .3 (7(gn>dzin ,10 m im rt 27 Juk. l l r u j :  _imej- 
sce  w ogólnej k lasy fikac ji Uzyskał Olęc-kt W ik to r, 
w czasje  37.28.57, trzecie m ie jsce  StanisŁiW W a- 
silew ski w s-zasje 37.37.

W Y N LK I K O N K U R S ! A W LO N LTEK .

W arszaw a, 5. paźdCzjcrai-Ka. P a t). (Nieukoó- 
e. zon o jeszcze dokładnych obliczeń SjKnŚĄ! 111. 
krajow ego konkursu aw jonetek B . O P. P . W 
chw jli obecn ej przew-pteieć Jittó m ożna, że pierw'- 
,sze m jejsoe w konkursie zaJ.-nie [jor. Zwitko jia. 
aw jonetce II V D. -Ł, drUgie in ż  G.'zt-;>z)'zyk, 
a irzecje  kap Gedgowu.

Kącik humoru
CO IT ś P IE J .

—\ I  to się  nazyw a m ałżeństw o! f— za rz ek a  ipan 
Karol. —  Moja żona codź; minie wychodzi z. 
dom u... 1

—  (N ie o b raża j Boga n arzek an iem ! Może c ię  
■spotkać co ś  gorszego —  odpowiada mu przyjaciel. 
—  M oja żon. gałycn dtnjach f iodzi w domu.

B P O S O R  NA M Ę2A .

P ani M arla odzw yczaiła ąwego m ęża od pó­
źnego przychodzenia co  domu. Ilek ro ć  wracał 
o późnej godzinie ; puka? do drzwi, hadiyl>]ąU 
.się dó dzmirki oa (klucza szeptała:

—  Czy to ty, K arolu?
M ężów; jest na im ię  Ja ń . T eraz iwio^coram; 

sjedzi w domu. w no-"y śpi z jednem  okiem o- 
twartem i trzym a rew olw er pod ipoduSzką.

-  REK LA M A

Pew na firm a kupiecka zam ów iła d rkóratara 
dó Urządzenia wystawy za oknam i sklejj(ow''-.m: 
D ekorator zabrawszy się  do pracy. adj>iął od 
Znajdującej się. na wystawie. bluŻKi ‘ d m s k ję jj 
(kartikę z  ceaią i Iżrzy mocowat ją  db (wanny. N a 
■kartce by! n a p p : „Czy n ie  byłoby Jpatu! przy­
jem n ie  gdyby pan za 15 złotych mógł v  tem 
u jrzeć w ybrankę swego serca.

P o  am erykańsku.
N a wybrzeżu1 we Flory'dźie <>dby? się. o iy - 

c iiia lny  konkurs z nagrodą za n a jb an Jzie j opa- 
ioną skórę . K ilka kandydatów  pyta w d yrekcji 
załadu kąpielowego o warunki konkursu .

—  Co otrzym a ten, który będzie opalony na 
brunatno

—  100 ud arów .
—  A len, kto  b ęd ^ e m iał kolor P iu n n y  jak 

czekolada.
—  500 dblarow.
—  A co  o tizy im  ten, k tó iy  będźje wyglądaj 

jak  mutrzyn ?
—  Tem zostanie zlyn-zowUŁy,

o s  as o  n i .  a .
U N I K\YrA2NTAM skradzioną książeczkę K asy 

Gbor m I.wow-a, na nazrwisko I^ewidkł Mar- 
jan , zamj(,szk Ew ów , ł.yz-żakowska 64 ,

C t y ł a i t l i  „ u u e i n d k  b u d o w y * *

u ł UGIIOTA uleczalna. W ynalazek Fu to n ;a  za­
dem onstrow any specjalistom  Usuwa przytę­
piony słu ch , szum, ciekn ien ie  z uszów. L ic z ­
ne podziękowania Ż ądajcie bezpłatnej pouCj-a- 
jąoej broszury —  Acires: E U T O N JA . I isźki 
koło Krakow a.

Itdpie w Kawiarni „E L U  E”, Legjonow 27
śniadania z kawy, herbżty lub czekolady, bułki, masła, mrndu, j ij lub szynki 1*20 gr* 
Wieczorem zabawy taneczne z udziałem najlepszych tancerek, — Kuchnia z wyborowemu 
potrawami czynna całą noc. —  —  Cetr d z ie n n y c h  w  n o c y  ni*» p o d w y ż s z a  s  e !

■ B P  :
I I

Ib

U S H ś ł J  A H N I A  ^ D D G W A
L w ó w  — a ) .  S z a j n o c u )  2

wprowadziła specjalny aział czesopism społeczno-literackich.
' r '

Księgarnia posiada na sktadzm następujące c z a s o p i s m a :  
POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI L I­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI J
Za 1 wiersz m / n  I p-paliowy s/.er. b7 m/m za tekstem —  ZZ ?r-

y> *»
74 p nadesłane
„ „ w tekście, kronika
„ „ po kronice . .
„ „ na 1-szej strome .
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